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W e L W O W IE  : B ióro  A d m ia i j t r a e j i  W razety 
N a r o d o w e j  p rz y  u l ic y  N cw ej , jiod l i c ik ą  291. 
W  K R A K O W IE  : K s ię g a rn ia  J ó z e f a  C z e c h a  w 
ry n k u . W  PA R Y Ż U  : n a  c a łą  F r a n c ję  i A n g lię  
je d y n ie  p . p u łk o w n ik  R a c z k o w s k i ,  ru e  dm p e n . 
de  L o d iN r .  1. W e W IE D N IU : p . H a a s e Ł s t e l n  & 
Y o if le r ,  N e u e r  ł l a r k t  N r. 11. W  F R A N K FU R C IE  
n ad  M ENEM  i I IA 1 IIU R G U  : pp . J U a s e m s te ln  
A  V o g ie r .  W  B E R L IN IE : p , R u d o l f  M o s se .

O G ŁO SZEN IA  p rz y jm u ją  s ię  za  e p ła ta  <t c n t. 
od m ie jsc a  o b ję to śc i jed n e g o  w i a m a  drebm ym  
d ru k ie m , o p ró cz  o p ła ty  e tęp lo w ej 30 c n t.  za k a ­
ż d o razo w e  u m ie sz cz e n ie .

L i s t y  r e k l a m a c y j n e  n iw p ia c ię ta w a n #  m it 
l e g a ją  f r a n k tw a n iu .

Numer p o je d y n c z y  k osztu je  8  cnt
M a n u e k ry p ta  d ro b n #  ni® z w ra c a ją  * ię \  l t t  

b y w a ją  n isz c z o n e .

WL . _____________ , u _ . [

L w ó w  duia 7. m arca.
(Odpowiedź Narodnim Listom — Odezwa czeska — Spra­

wy rajchsratowe.)

Ju tro  m; przybyć do W iednia w. książę M e­
klem burg ; Streliuz. D zienniki przypom inają, że 
je s t to jeden z najszczerszych przyjaciół domu 
H absnurgskiego, chociaż należy do Zw iązku półno- 
cno-niemieckiego. K iedy cesarz wezwał książąt by ­
łej Rzeszy niemieckiej na kongres monarszy do 
F rank fu rtu , od którego datu je  się wybuch n iena­
wiści P ru s  do A u strji, wielki książę ten odpisał, 
że v7> najpowiDniejszem posłuszeństw em  spełni 
rozkaz cesarza." W  r. 186G nie m ógł on stanąć po 
aronie A ustrji, ale też z przyłączeniem  swego 

kontyngentu Jo arm ii pruskiej ociągał się aż do 
skończenia kam panii. W y m aw iał się przed P ru sa ­
mi, żo siły  jego wojskowe jeszcze niezorganizowa- 
ne, bo b -ak  nowych czapek. W  W iedniu przygo­
tow ano m u okazałe przyjęcie, naznaczono pomie­
szkanie w dawnych apartam en tach  cesarza w b u r- 
gu, cesarz z dworem powróci na ju tro  do W iednia, 
i m iała przybyć cesarzowa — ale zasłab ła na 
zam ku w B udzin ie , więc w. książę m a przybyć 
do Budzina. O sta tn ia  okoliczność mocno ubodła 
W iedeńczyków. Słabość N ajj. P an i uw ażają za 
pow stałącz niechęci jej powracania do W ied n ia , a 
w uroczystem  przyjm ow aniu monarchów zagran i­
cznych w Budzinie, u p a tru ją  usuw anie praw , p rzy­
sługujących W iedniowi jako sto licy  dynastji i ca­
łego państw a.

Głosy dzienników : wiedeńskich o liście pp. 
R iegera i Sladkowskiego są cierpkie dla m in iste r­
s tw a , a po;d pewnym  względem baudzo pobłażające 
d la Czechów. Siara Presse widzi w tym  liście nie­
jedno, do czego dałaby się uczepić nić porózuńre- 
n ia  z Czechami. Nowa Presse zarzuca głównie,, że 
autcrow ie lis tu  staw ią się wobec A u strji na s ta ­
nowisku międzyncrodowem, i dowodzi, że teraz 
przyszła  na „w iernokonstytucyjnycb" porą do dzia­
łan ia . ileż to razy taksąm o wolała już bwdpa No­
w a ■fosmA T ak ,/V ąn e  jak  inne pism a widzą : W 
całej sprawie nowy dowód nieudolności gabinetu , 

-którem u by chętnie pośsręcono ; pieśń pożegnauia, 
gdyby na rayde w iedziano,.kogo fory to  wad cło g a - 
-binetu, f.ik uboga jest p a rtia  „w iernokonstytu^ 
cyjnych." ■'

.Nowy /■ remdenblatt podaje a rty k u ł półurzędowy, 
w k tórym  - - "Czy wiście —  zarzuca autorom  lis tu  
brak loiki, powiada, że trudno się z niego domy­
śleć, ją k  sobie Czesi przedstaw iają ugodę z ,wier- 
U cconstytucyjnym i" itp . nonseata. W yznaje je ­
dnak ciekawe rzeczy : że zaproszenie w ysła ł p. < - 
sh ra  za porozum ieniem  z „w iernokansty tucy jny- 

s—  ale że p. G iskrze chodziło w konferencji > 
z^,uiQii/on«j ty lko o wyszukanie „pun]rt}i zotknię- 
Cl? «ię“ z skrajną opozycją. Wiec nic m iał p. ini- 
n isb  r ugody rzeczyw isiej na oku i  do konferencji 
‘ ciat przystąpić bez p ro g ra m u , ty lko wybadać

ifcżłych ( k ich ó w ! Z resztą nie ta i N. Fremden- 
a f’ ie  cały lis t je s t nienawistnein szyderstw em , 

rzucouęm Y  oczy „w iernokonsty tucy jnym ."—  Czesi 
zar Polakom i Slowieńcom ospałość a nawet 

* propagują sojusz z Tyrolczykam i,
- t  a ’zycj(! uw ażają za sięgającą jeszcze dalej,
M  " 'R aw ską.

Huowy p ro j^ tt ustaw y o podatku zarobko- 
wTlT Przys-.idł;.(j0 sku tku  ząpomooą zręcznego n- 

.w jp ięc ia ,,s ię  .rządu między centraK stam p którzy 
^ewicę -(Rechbauera . t i . ) do głoso­

wania przeciw nDtaw.ę, z tego pow odu, że iząd  
tworzy s' uczną 'większusć. T eraz spodziewają s'ę, 
że panów odrzuci tę*

.o,tW .sci niezadowoleni, że rząd podał „do 
w iadom y01 zby1* opmje sejmów w sprawie refor- 
m y wyborczej, bez dalszego od siebie .Wniosku.

• N . [t- ‘ fO* PISZ6>: vMoże sie zm iłuje który pę- 
m ł L si tym  mnuu katem  i  wniesie o odesłanie 
go dc komiSj. z 'ucyjaej, k t i r a  i tak  jest w ła­
ściwie komisją _konstytucyjllą i a^eby w razie, gdy­
by rząd sam iW pizedtożył form alnego projektu 
do ustawy: komisja, sam a postaw iła tę  reform ę na
dzienny porządek 1;

Posiedzeni) kom isji dalmackiej (je s t ona oraz 
kom isją adresową i rezolucyjuą) z d. 4. odkryła w 
całej nągofac nieoj znosc i niedołęztwo rządu w 
prowadzeniu spraw daim ackicb przed i podczas po­
w stania. Przyciśnięci metodą zadaw uiia pytań, 
sform ułowanych system atycznie, m inistrow ie G i- 
sk ra  i Wagner dawali odpow ieazi, które sie za­
kończyły znanym wmnaŁ' ‘n [>■ Grocholskiego da- 
*ua rządowi wotum na( any, przygotowanym  żre- 
rztą  i przez n. Rechbauera. Po postawieniu w nio- 
sku p. Grocbołskieg > przew odniczą^  zam knął po­
siedzenie —  nie dopuszczająca* ' głosowania.

jęc ia  w niei idziału z lekceważeniem i niew iarą w po­
żytek swej czynności. Słusznie przeto Dziennik P o­
znański w osta tn im  num erze mówi, że jeżeli przed 
la ty  k ilkunastu , dla względów u ty li tary zinu, uzna­
no za właściwe, mimo włączenia zabranej przez P ru ­
saków części P o lsk i do Związku niemieckiego, brać 
udział w obradach parlam en tu  niemieckiego, to dziś 
p rosta  konsekwencja nakazuje w zam ian za lekcewa­
żenie swej działalności w łaśnie ją  rozwijać. Jeżeli 
zaś po la tach  doświadczenia panowie reprezentanci 
uznają, że udział ich w parlam encie jest dla kraju 
bezpożytecznym, to w tedy nie nużyć się, ani zuży­
wać un by należało się, ale powziąć uchwalę s ta ­
nowczą, stanowczo uchylić się od obrad. Takie 
ich postąpienie k raj by przyjaźnie przy ją ł, a N ie ­
mcy uszanować by m usieli. T u  nie m a dwóch dróg 
dla pp. posłów; w ybranie z nich jednei je s t konie­
cznością, jeżeli uie chcą, aby wyborcy nosili do 
nich w sercu słuszny żal za lekceważenie m anda­
tów. jak ie im  udzielono.

Dziś jakkolw iek bytność owych 4  posłów, a 
wiec znaczuej mniejszości, nie może być uważana, 
jakoby reprezentacja ca la  zaboru pruskiego przyjm o­
w ała udział w obradacL parlam entu , me mniej je ­
dnak uważam y sobie za m iły obowiązek zaznaczyć, że 
w ystąpienia pizynajm niej posłów obecnych, są n a­
tchnione godnością i poczuciem obowiązków naro­
dowych.

Podczas obrad sbjmu nad ugodą Związku 
póinocno-niemiecki^go z Badenem, wzajem nej po­
mocy prawnej dotyczącą , gdy poseł L asker w 
połączeniu z kilku kolegam i frakcji narodowców-libe- 
rałów  podał -wniosek, aby sejm  Związku pó łnoeb i- 
niemieckiego oddał wdzięczne uznanie n ieusta ją­
cym zabiegom narodowym rządu i ludu Badeńskie- 
go, z radością i zadowoleniem uznając, jako cel ty c h ­
że zabiegów, ile możności bezzwłoczne połączenie ze 
Zw iązkiem  istn iejącym  —  posłowie polscy, choćm e- 
spodżianem podaniem tej rezolucji zaskoczen i, u- 
-znali jednak  za potrzebne zabrać g ło s , dla, p rzy­
pom nienia stanow iska swego do kw estji niemieckiej 
a  zarazem uzasadnienia, z jak ich  powodó? od g ło ­
sowania w strzym ać się zam ierzyli. Upoważniony 
w skutek  tego przez swych kolegów, poseł K an- 
tak  ze stanow iska narodówegó czysto polskiego 
obszerną m iał przemów*.

W  czasie narad  nad kodeksem  karnym  posło- 
wię nasi głosowali jak  przystało , z stronnicowem 
postęiiOftem za zniesieniom kary  śmierci.

Odpowiedź TNarodnim Listom"*.

R. ■ Na ław ach sejmu połaocuo-niem ieckiego za-
?iada dziś tvlko 4 naszych  ̂ ziom ków , j o M fJ r z j -  

^ Sz3" m an d a ty  rep rezen tan tów , u zn a ją  zą w łaśc iw e 
J ę c z e ć  ta m  sw ą nieobecnością.

w iąz °rliw i w iec w  w ypełuiaaW U ' y c^  zobo- 
0 ! v > -  łtfidkiew icz B u W * ,  J a c k o w s k i!  
„ ad tak> PO n ,7.v W i„  dn Hmliua, uznab za właśm -we Przybyć a do Berliua, _

^°CZvć s w l  u k o n s ty tc 'w a n ie  s.ą a  te ^ s a m e m
odezwą kolegów d) miejsc

J na szczęście, niedawnego czasu spo-
V  P ó ł ł s k g i  M ze smutnóiU objawem 

uchylania BU} 0(ł głnżby publi,,zliej) aW  razie p rzy­

W  osta tn ich  czasach spotykam y w pism ach 
czeskich na ncwc gęste wycieczki przeciw Polsce, 
Polakom , naszej delegacji itd ., z pewną słusznością 
możnaby pow iedzieć: przeciw w szystkiem u po l­
skie, o ile takowe nie kw adruje z żądaniam i i po­
jęciam i Czechów w obecnej chwili Równocześnie 
pism a czeskie na nowo podnoszą M oskw ę, dążenia 
moskiewskie, tak  ca ra tu  jak  narodu, sław ią potęgę 
jej obecną i p -zysz łą , cytu ją z lubością a rty k u ły  
moskiewskie. T a  okoliczność w yjaśnia wiele w po­
stępow aniu obecnem Czechów z Polakam i, i d la te­
go trudno naw et m ieć źai do Czechów —  w ysta r­
czy politowanie. .

B yła chwila, kiedy w yrządzali nam  Czesi spra­
wiedliwość -  -  ale Szybko m inęła, i nagle zaczęli 
za to  nas potępiać, w czeta dopiero co w spierali, i 

narażając się nawet na procesa prasowe i p rześla­
dowania policji. W  innę tej chwili prawdziwej dla 
pas braterąkości Czechów , pom ijaliśm y wiele a 
wiele krzyw d następnych. /  niecierpliw ością pa­
trzy liśm y, ja k  a r ty k u ły  pism  czeskich podawały 
M oskalom nowe pobudki ct: gnębienia nas m ate- 
rjalnie, do spotw arzania nas i wyszydzania. U m ie­
liśm y naw et bez żółci powiedzieć słowo prawdy 
Czechom, kiedy w imię swoich praw  wym ierzył' 
cios przeciw prawom  ludu polskiego na Szlazku 
austrjackim . T ak  postępować będziemy i nadal, tak 
i dzisiaj, kiedy organa czeskie, jak  Namdni Listy, 
podejm ują na nowo służbę, porzuconą już i przez 
Stawo  lwowskie, poddaw ania M oskalom broni do 
nowych przeciw nam  gwałtów i potw arzy. L itu je­
my się tylko, widząc, jak  naród, dążący do woD 
n iści, wyszydza i potępia takąż dążność u d ru ­
giego narodu, zu łaszcza pokrewnego, jak  dla chwi­
lowej korzyści, dla Straszenia na razie swoich wro­
gów domowych, tj. u ltra -N iem eów , zespala się w 
ideach z rządem i narodem, k tóre były, są, i póki 
ich życia, będą wrogami wszystkiego oo żywe a nie 
carskie i nie kacapskie. Broń to z a tru ta , i woju­
jący nią naraża się na dem on lizae ję , jak  każdy, 
wojujący bronią nierzetelną.

O co chodzi na razie Czechom, a mianowicie 
N arodnim  Listom  w ich artyku le z d. 3. bm. p. n.
„ Dlaczego Polacy nie opuszczają W iedn ia?"  O to, 26 
Polacy w A u strji nie postępują f ak jak  żądają 
Czesi. Ależ tosamo m ogliby Polacy zarzucić w 
odwet Czechom ! I  do czegóż tak ie  zarzu ty  Pro­
w adzą? Czesi tw ierdzą, że Polacy, biorąc udział w 
Radzie państw a; tem sam em  pośrednio u trzym ują 
Przy życiu gabinet p. G iskry. A leż z ró.m em  
Pyawem mogą Polacy zarzucić, że gdyby Czesi za­
siadali w R adzie państw a, gab inet G iskry albo n i- 
gdy nie byłby przyszedł do skn tku , a lb o  już da- 

by łby  upadł. Polacy dobijają s i ę  rezo ii-ji, 
Czesi swojej dek laracji, jedni i drudzy z właści­
wych sobie powodów w ew nętrznych i zew nętrz­

nych. Cel ten sam u  jednych i drugich —  tylko 
środki są in re , bo ja k  Czesi tak  i Polacy nie m ie­
li w swojej mocy dobieranie środków do swego 
celu —  jedni opuścili Radę państwa, drudzy zaś w 
niej pozostali, i ty lko jako ostateczny środek po­
staw ili udanie się tą  sam ą co Czesi drogą. Czyż 
my robiliśm y Czechom w yrzuty, że inną od nas 
poszli drogą, chociaż nas tern osłabili ? Nie —  bo 
nam praw a innych ludów tak  są święte, że na 
koszt ich nie śm ielibyśm y pragnąc naw et najdro­
bniejszej dia siebie korzyści Z całej duszy przy- 
klasneliśm y w izesniowym  rezu ltatom  wyborów u- 
zupełuiających w Czechach zapisyw aliśm y skw a­
pliwie każdy nowy tryum f deklarantów , chociaż 
w idzieliśm y, że znowu pozostaniem y w Ranzie pań­
stwa sami, wobec obłudy, zachłanności i gburów ato - 
ści b iurokra tyczno-n icm iecko-austrjack ie j, onarci 
tylko o slaby zastęp Sio wieńców, Tyrolczyków i 
f7łochów .

Trudno spisać, ile w ierutnej złej wiary wypo- 
trzebowa.no w pomienionym artyku le  N a r. Listów . 
W inniśm y przypuszczać, że Czesi pisząc o Pola 
kacb w ogóle i o Polakach w Gal.cji, o polityce 
ich i delegacji polskiej w W ie d n iu , czytają 
pism a galicyjsko-polskie i oświadczenia delegacji 
naszej w Kadzie państw a, k tórych sens je s t tak i, 
że cała opinia żąda ustąp ien ia delegacji z Rady 
państwa, i że deiegacja ta  nie przystanie nigdy na 
bezpeśredn.e wvbory, o k tó rą  to snrawę w łaśnie 
Czechom chodzi. Pow inni by dalej Czesi wiedzieć, 
że rezolucja me je s t dziełem „czerwonych" w G a­
licji, bo ci ją  w łaśnie po tęp ia ją ; nowinniby w ,e- 
dzieć, już z rezultatów  ostatnich wyborów i sesji 
seimu galicy jsk iego , że ani takzw an czer­
woni , ani takzw aui biali nie m iel1' i me m ają 
dostatecznego wpływu na politykę Polaków galicy j­
skich. Pow inuiby Czesi przeuew szystkiem  wiedzieć, 
że tak  jak  pow stanie z r. 1363 nacechowane było 
zrzeczeniem się wszelkiej pomocy m icarstw  i mimo 
uieudałej kam panii dyplom atycznej Amsirii, F rancji 
i A nglii (w sierpniu r. 1863) daiej się c iągnęło : 
tak  do dzisiaj ta  sama" zasada przeciąga się przez 
w szystkie działania Polaków , i  zupełnie w krew 
całego narodu  przeszła zasada: oparcia się tylko o 
w ł a s n e  s w o j e  s i ł y .  P-owiuni wiedzieć, miauO" 
wmie z G azety Narodowej, że zdaniem  Polaków, 
wojna z każaym  dniom staje się mniej praw dopo­
dobną, jak  to zresztą  dowodzą p ism a trancuzkie, 
angielskie, niemieckie itd ., a to na DOdstawie 
kierunku, jak i p rzybrał w o sta tn ich  la taćn  duch 
E uropy, i nieodzownej potrzeby zredukowania sa­
mobójczej wysokości budżetów wojskowych, P o ­
winni wiedzieć, jako przekonaniem  Polaków  je s t, że 
ty lko o ty le  m ogą liczyć na miejsce w rzędzie na­
rodów, o ile p racą swoją przyczynią się do w spól­
nej pracy i tem  dowiodą obcym swej potrzeby by ­
tu  samodzielnego.

Otóż Czesi' o te in  wszystkiem  nietylko wie­
dzieć powinni, ale wrndzą doskonale, jak  m ieliśm y 
nii raz dowody w ich organach.

N arodni L is ty  podsuwają Polakom  p lan  odbu­
dowania Polski na zasadach i w arunkach, które są 
żywcem i litera ln ie  przepisane z bezimiennego 
dzieła (znanego czytelnikom  G ozety Naroaowej), 
przed trzem a prawie m iesiącam i wyszłego w L ip ­
sku w „księgarni słow iańskiej" p. n . : Polen Ver- 
gangenheit, Gegenwari und Zw cunft. Dz elo to je s t 
znane Narodnim  Listom ; i wiedzą zarazem , co o tem  
dziele i jego planie odbud iwania P olsk i m sała  tak  
Gazeta Sarodow a  jak  Czas, K raj i t, d. —  Że je s t 
ono, jak  drugie podobne równocześnie wyszłe dzieł­
ko, utw orem  i planem  pruskim .

Granice, ja ińe według Narodnioh L u d w  chcą 
Polacy nadać przyszłej Polsce; oddanie tronu  po l­
skiego królewiczów' następcy saskiem u, pod wa- 
runkięip, że Saksonia bedzie wcieloną do P r u s ; 
m yśl połączenia tej przyszłej P o lsk i z niem ieckim  
Związkiem cłowym —  wszystko to są i m ogą być 
literaln ie  ty lko pom ysły au to ra  rzeczonego dzieła 
niemieckiego —  a przecież podsuwają to N a m d n i 
L u ty  Polakom .

Czesi wiedzą, że rezolucja postaw iona je s t ty l­
ko dlatego, iż bez niej G alicja życia narodowego 
m ie ć , więc i ciężarom państw ow ym  w A ustrji 
nadal podołaćby nie m o g ła ; wiedzą, że z upad­
kiem  rezolucjL delegacja galicyjska ustąpi z Rady 
państw a. A  przecież piszą N arodni L isty , że P o la­
cy dlatego me popierają silnie razolucii i nie o- 
puszczają Rady państw a, aby się nie narazić Am- 
s trji, gdyż m arzą te ra r o wojnie miedzy A u strią  i 
P ra n c ją  z jednej, a  M oskwą i P rusam i z drugiej 
strony, zkąd w ypłynie w skrzeszenie P olsk i (i to w 
wytyczonych przez pm skiego publicystę g ra n i­
cach !!!). I  za jednym  tchem  znowu piszą, że P o­
lacy dom agają się rezolucji, z powodu, że chcą się, 
przysposobić do tej wielkiej akcji !!! P olacy we­
d ług  Narodnich Lutów, wierzą że m ają za soba ku 
udbudowanin Polski F rancję i N ajio leona , A ustrię  
i- p. Bęusta, W ęgry 3 p A ndrassego, i dlatego są 
przekonani, że połączona arm ia austrjiicko-w ęg^r- 
sko-p o 1 s k a pobije Mo0kwc (w G alicji), a S^, 'ty'
Napoleon poniósł kieskę nad Renem, to_ ta  ai^ a
zwyęięzka pójdzie mu w pomuC i pooije 
P rusaków . , . . y .

W szystk ie te  perfidie i mrzonki w jpisup3 te  u b i u u  e i  t.„_
rodni L isty  —  dlaczego? Podobno ą ™

przypuszczać, aby to  był artykn , p ę y p ez

N a tak ie postępowanie irgauów  czeskich m a ­
m y w odpowiedź tylko politow anie —  choć na 
w zgardę zastuguje to, gdy C zesi, sam i dążąc do 
samodzielności narodowej, służą w szeregach w ro- 
gow samodzielności narodowej Polaków. N ie m y­
ślim y zwalać na naród czeski, co odchodzące 
czasem od ziuysłów piszą organa jego. M y spo­
dziewamy się, że ujiadną w A ustrji rządy c e n tra li­
styczne i w tedy wespół z Czecnami będziemy p ra ­
cować czynnie ■—  dlatego to tak  postępujem y, iak 
w łaśm e postępujem y. Podobnież Żadne szyderstw a 
czeskiu nie odwrócą nas od naszej mety, jak  nie 
odwróciły nas m orderstw a i pożogi hord carskich. 
Jeżeli Czesi p ragną zwycięztwa Moskwy i P rus, to 
niech nam  pozwolą, abyśm y p ra g n ę li '  zwycięztwa 
F rancji i A ustrji.

Ćzy takiem i a r ty k u ła m i, jak wspom niany N a ­
rodnich Listów , Czesi służą sobie lub  zresztą Mo­
skwie, czy nie raczej p G iskrze —  to py tan ie po­
zostawiam y snaan.e im sam ym  do rozw iązania lub 
zresztą Moskwie. Taksam o p y ta n ie : czy organa
polskie kiedykolwiek pozw alały sobie z ta k ą  złą 
w iarą pisać o Czechach i .cl: spraw ach k tó re  oni 
Lami wiedzą najlepiej jak  prowadzm. N a każdy spo­
sób tak ie  a rtvkn ły  w vpraszam v sobie nadal w imię 
sławionej przez Czechów „wzajemności słow iań­
skiej".

Korespondencja Gazety Harodowaj.

W i e d e ń  d 5. marca.

Moskwę.

( 0 )  N aw et Niemców in tryguje  to, że m z tego 
ni z owogo przerwano na tak  długi czas rokowania 
rozolucyjno. Tłumaczyli sobie to tem , że zapewne za 
kulisami muszą się toczy ; w tej sprawie poufne jakieś 
układy, bo nic mogli pojąć, jak  może delegacja sie­
dzieć tu  w W iedniu, dopuszczając do takiego lekce­
ważącego ignorowania najgiówuicjszoj dia mej spraw y. 
Doniósł więc wczoraj stary  Frrmdenblatt; ż,e lokowani, 
poufne rzeczywiście prowadzą się — .i ze idą pomyśl­
nie. O ile mi jędaak  wiać omc, ?. polską n p rezen tac ją  
nie nawiązano podobnoś zajnych rokowań, chociaż 
bardzo być może, że Niemcy naradzają yię ipjędzy 
sobą, jawie „ustępstw a" (jak oni nazywają) należy o- 
ńar^wać Polakum, aby potem z czomś starow czem  wy­
stąpić w komisji.

Rozbicio w parlam entarnym  obozie niemieckim 
wzmaga się coraz bardziej —- nie wiedzą nasi p rze­
ciwnicy co dalej robić należy. Dawniej mieli uniwer­
salne remodjum nu wszolkie kłopoty w trazesie : Ver 
fassunysireue. Ministerstwo przyznało teraz zaprosze­
niem Riogera i Sladkowskiego, że to stanowisko je s t 
niepraktyczne, i żo nieodpowiada potrzobom chwili. 
Zarzucouo jednak jedeh punkt operacyjny, nie obliczy­
wszy się na czem oprzeć wypadnie dalsze operacje. 
Ewolucja na pule ugodowej polityki ni» udała  się —  
wypadu, wiacać, a  tu  nie ma gdzie, bo truauo  p rze­
cież na nowo chwytać się zasady nienaruszalności kon­
stytucyjnej, jeżeli potrzeba je j naruszenie, została już 
urzędownie uznaną. Pozostaje więc jeszczo jeaen śro­
dek na zawziętych Czechów, którzy im tyle turbacji 
spraw iała — środek używający u Niemców wielkiej 
popularności: reprosalia. N a najlepszych intoncjacb
cnwyceuia się gu niezawodnie nie zbywałoby im —  
lecz niestety brak już dzisiaj centrahstom  no. spotę­
gowania represaliów w Czechach metylko siły , ale i 
odwagi...

„Źle się s ta ło !"  wołają niemieckie dzienniki, lecz 
żaden z nich nie może się zdobyć na inicjatyw ę do wy­
powiedzenia wyraźme —- co należy przedsięwziąć na 
zaradzouio tomu złemu N ik t nie śmie wypowiedzieć 
głośno fataluego słow a: „nowa krizys m im sterjalns", 
jak  suchotnik wyrazu „śm ierć", pomimo żo nieokre­
ślone uczucia mącą mu spokój duszy.

Teraz więc uderzyć na Niemców z nieubłaganą 
bozwzgloduością, a muszą uzuać potrzebę innego tr a ­
ktowania rezolucji niż dotychczas.

Że delegacja wstępuje na tę diogę, iż na każdym 
kroku zamyśla stanąć oporem min’ jteistwu. dowodzi 
dzisiejsze głosowauio ostateczne nad całością ustawy i 
reformie podatku zarobkowego, łilieracy jak  jeden mąz 
powstali za p io jek tem  rządowym, pomn. , szelkich 
piorunowych oświadczeń poprzei ni a- Po i g.osow ali 
zaś przeciwko wniosków minjste.rja nemu.

\V dalszym ciągu dzisiejszego posiedzenia Izby, 
przyjęto ustawę dotycząca poiączouia dwoma limami 
k o b j o w e m i  C z e i A  z SakBun.*, i uchwalona w Izbie 
wyższej ustawę o swobodzie mkowama kapitałów 
pup ilam /ch  w asejach pierwszeństwa kolei żelaz-

N astąp iia  ,poiem z porządku dziennego dyskusja 
uad ustawą u uregulowaniu szupaśnmtwa Piotr Gross 
oświadczył, że Sada państwa me jest kompetentną u- 
chwalać ustawy o szupasnictw;e, ułożonej w ten spo- 
sńb, jak przedłożony projskt komisyjny, a względnie 
rządowy. _W ustawie tej rozDorządzono funduszami 
krajow em i i gminnemi, co przecież do rajchsratu na­
leżeć ni< może W tym sa m m  duchu przemawiał po­
tem w szczogółowej rozprawie dr. Grocholski, alo ro- 
zumio się, że odnośnych wniosków naszych reprezen­
tantów nie przyjęto —  bo takie rzeczy 'n ie  przypada­
ją Niemcom do gustu.

Ustawę uchwalono oez zm.an w całości także i w 
szczegółowoj rozprawie. Treść jej podam jutro.

Następne posiedzenie odbędzie się Ve wtorek Ni* 
porządku dziennym zna/lnjo się miedzV inneni i nie1- - 
wsze czytanie wniosku br. Petriny o rozszerzenie swe
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bód, objętych w żądaniach rezolucji galicyjskiej i na ! 
w szystkie inne prowincje austrjackie.

Posiedzenie komisji rezolucyjnej zapowiedziano na 
poniedziałek.

R zym  d. 2. marca.
&  Z dniem jutrzejszym  przez kilka dni zawie­

szone posiedzenia soborowe rozpoczną się znowu ' bę­
dą trw ać aż do Dominica Passionis, z k tó rą  rozpo­
czną się ferje W ielkanocne, gdyż wielu biskupów, mia­
nowicie europejskich, domaga się, aby na św ięta W iel­
kanocne mogli powrócić do swej dyecezji w celu po­
święcenia olei i namaszczenia nowych kapłanów.

Scbór watykański otrzym ał wielką pieczęć od P iu­
sa IX., której w nętrze nosi herb tegoż papieża, na 
około zaś wyryte są słowa Secretaria S . Oecumenici 
Concilii Yańcani. Jakkowiek pieczątka w podobnych 
okolicznościach jes t rzeczą podrzędną, jednakże byłoby 
rzeczą słuszną, iżby koncylium miało swój znak oddziel­
ny —  przedstaw iający alegorję Chrystusa, lab kościo­
ła  lub wreszcie św. P io tra  —  bo herby P iusa na pie­
częci soborowej niejako każdemu nasuwają na myśl p rzy ­
puszczenie, że in tencją  papieża było dać poznać do­
stojnikom soboru —  ż e  s o b o r ,  t o  j a .

Znowu się sprawdziła dawna obserwacja Rzymian, 
że zawsze trzech kardynałów razem umrzeć musi, lub 
w bardzo krótkim  przeciągu czasu. Po zgonie kardy­
nałów : Rejsacha, p rotektora znanych wam dobrze oo. 
Zmartwychwstańców, uczonego Petin i, depesza telegra­
ficzna z Lyonu przyniosła wiadomość o śmierci kardy­
nała  Bonalda, arcybiskupa lyońskiego, który dla sła­
bości zdrowia, jakoteż dla podeszłego wieku nie p rzy­
był na sobór, lecz pozostał za pozwoleniem papieskiem 
w swej dyecezji. W  tych dniach w jego tytularnym  
kościele ma się odbyć żałobne nabożeństwo w przy­
tomności papieża, kolegium św. i Ojców soboru.

P u rpu ra t ten urodził się dnia 30 . listopada 1787 
w Milhanld w dyecezji Rhodez we F ra n c ji, otrzym ał 
zaś kapelusz kardynalski od Grzegorza XVI. na kon- 
systorzn z d. 1. m arca 1841 . Ze śmiercią kardynała 
Bonald , , wakuje obecnie 20  kapeluszy kardynal­
skich —  które zręcznie użyte przez kurję rzym ską 
mogą rozbroić 2 0  przeciwników ogłoszenia dogmatu
0 nieomylności i tym  sposobem usunąć komplikacje, 
jakie dotąd w kwestji tej is tn ieją między Ojcami 
soboru.

Wszedłszy na rubrykę pogrzebow ą, winienem 
wspomnieć, że dnia wczorajszego w kościele Minerwy 
odbyło się świetne żałobne nabożeństwo za spokój du­
szy m arkiza de Laoradio, ambasadora portugalskiego. 
Mszę św. celebrował jeden z biskupów portugalskich, 
kondukt zaś odpraw ił kardynał di P ię t ro , protektor 
Portugalii. N a nabożeństwie t e m , oprócz personalu 
ambasady portugalskiej, wielu dyplomatów zagranicz­
nych i biskupów portugalskich było obecnych. N ieza­
długo będziemy świadkami podobnego nabożeńtwa, ja ­
kie reakcjoniści włoscy przygotowują w kościele św. 
Jan a  florenckiego za Leopolda II ., o czem doniosę 
wam w swoim czasie.

W  skutek pobytu jenera ła  Dumont w Rzymie, je ­
go audiencyj n Ojca św. i częstych entrevue z kar­
dynałem A ntonellim , krąży pogłoska w Rzymie, że 
m inister wojny Le Boenf, pisał lis t do tego jenerała , 
aby ze swej strony  zrobił przedstaw ienie Stolicy apost., 
i e  dalsza okupacja państw a papiezkiego, jes t tylko mo- 
iebną  w tenczas, gdy sobór, kierowany przez kurję 
rzym ską, da dowód swego umiarkowania i roztropności,
1 gdy poruszaniem kw estji nieomylności nie będzie 
zakłócać spokoju społecznego. Mnie się zdaje, że 
Wieści te  nie są nieuzasadnione, gdyż niedawno tem u 
w tym że samym duchu m inister spraw zagranicznych, 
D aru , pisał list konfidencjonalny do arcybiskupa de 
Merode, jałm uźnika papiezkiego.

Wiadomo w am , że Ciało prawodawcze na przed­
stawienie p. Daru i na wniosek jednego ze swych de­
putowanych, wydało prawo odmawiające kursu monety 
papiezkiej w granicach państwa francuzkiego. Motywa 
do tego praw a były aż dwa, 1) że rząd papiezki nie 
p rzystąp ił do konwencji m onetarnej, jaką  Francja, 
Belgia, Szw ajcarja i W łochy między sobą zaw arły,
2) że m oneta papiezka w w artości swej realnej różni 
się od w artości nominalnej o 10 procent, tak  że frank 
srebrny papiezki je s t w art tylko 9 0  centimów. Rząd 
papiezki, aby usprawiedlić się przed opinią, poruszoną 
przez Ciało prawodawcze francuzkie, ogłosił w zeszłym 
tygodniu w swym organie urzędowym, Giornale di Horm, 
krótkie sprostowauie, które jak  zwykle zredagowane 
było stylem  kabalistycznym , tak że czytający całkiem 
się nie dowiedzieli o co rzecz chodzi. Zaczerpnąwszy 
wiadomości z pewnego źródła, mogę was poinformować 
dla czego Stolica apostolska nie p rzystąpiła do mię­
dzynarodowej konwencji m onetarnej i dalsze w tym 
względzie negocjacje zupełnie zerw ała. Jeden z a r ty ­
kułów konwencji stanow i, że każde państwo p rzystę­
pujące do konwencji, oprócz bicia jednakiej monety, 
puszczać będzie w obieg monetę zdawkową, to j  est 
m iedzianą, w stosnnku 6 franków na osobę. Skutkiem 
tego paragrafu ograniczono monetę zdawkową w pań­
stwie papiezkiem do 3 ,6 0 0 .0 0 0  franków, gdyż obecnie 
całe państwo papiezkio liczy tylko sześć se t tysięcy 
poddanych —  że zaś papież domagał się, aby komisja 
międzynarodowa p rzyznała  mu prawo bicia miedzianej 
monety (jaka od la t kilku jedynie praw ie znajduje się 
w jego państwie), w stosunku do poddannych 3 ,2 0 0 .0 0 0 , 
t j .  nietylko w stosunku do poddanych, jacy jeszcze teraz 
znajdują się pod ojcowskiemi rządam i papieża, ale na­
wet i tych poddanych, którzy się cieszą wolno­
ścią w państwie W łoskiem, czego naturalnie ko­
misja przyznać mu nie m og ła , przeto papież 
wycofał się z negocjacji i czynem tym skazał 
nietylko swych poddanych, będących w stosunkach 
handlowych z za granicą, ale i wszystkich podróżnych, 
przebywających i zwiedzających państwo papiezkie, na 
tysiączne nieprzyjemności, jak ie  za sobą zmiana mone­
ty pociąga. —  Ale lepiej niech tysiące osób c ie rp i , 
aniżeli na jo tę  ustąpić z przestarzałych pretensyj, 
niem ających żadnej podstawy w naturze rzeczy.

K r o n i k a .

— S p r a w o z d a n ie  o p r o c e s ie  pana D o b r z a ń ­
skiego p r z e c iw  „ D zien n ik ow i P o lsk iem u * . Dal­
szą procesu aż do zamknięcia postępowania dowo­
dowego t. j. 0u 24. lutego po 4. marca, podamy przy Ga­
zecie w osobnych dodatkach , tymczasem zaś umieściwszy 
wczoraj początek ostatecznych wniosków, podamy ju tro  dal­
szy ciąg onych.

'A T o w a r z y s tw a  tech n icznego .  (E . 7.) Tygo­
dniowe posiedzenie Towarzystwa technicznego odbyło się d. 
4. b. m. w wielkiej sali ratnszowej o godzinie 7 wieczorem 
Publiczność licznie zebrana i przeważnie doborowa, zajęte 
wszystkie krzesła przez gości obojga płci i członków To­
warzystwa, świadczyły najwymowniej o rozbudzonem zaję­
ciu, z jakiem chętnie spieszymy, gdzie tylko czego nauczyć 
się lub dowiedzieć możemy. Na wstępie p. prof. dr. Stanec- 
ki przemówił w krótkości o spostrzeżeniach dr. Oarnetta z 
Chambery w Sabaudji odnoszących się do szkodliwości uży­
wania pieców żelaznych w pomieszkaniach, gdyż rozwija 
Bię z nich w skutek ulatniania sięjwyziewów wiele chorób 
bardzo niebezpiecznych. Przewodniczący dr. Strzelecki stwier­
dził zapatrywania się te, dodając własne spostrzeżenia, któ­
re m iał sposobność poczynić podczas ostatnich mrozów te­
gorocznych, kiedy konieczna powstała potrzeba zbytniego 
rozpalenia podobnych pieców. Następnie zabrał głos p. Wie- 
rzejski odpierając zarzut p. Skrocliowskiego, inżyniera Wy­
działu krajowego, który na ostatniem posiedzeniu zaprze­
czał wypowiedzianemu twierdzeniu, jakoby dusza zwierząt 
nie była zdolną w równej mierze stopniowego kształcenia 
i rozwoju, tak samo jak dusza ludzka. Dowody swe oparł 
p. Wierzejski między innemi przeważnie na datach i licz­
bach statystycznych, z których wypływało, że także wola 
człowieka podlega prawom przyrody, od niego zupełnie nie­
zawisłym. P. Richter porucznik pułku lin. nr. 34. nauczy­
ciel szkoły podchorążych we Lwowi* udowodnił kilkoma 
przykładami z życia psów, co już poprzedził dr. Milleret 
bardzo trafnie i z prawdziwym humorem traktował, jakto 
zwierzę w wielu wypadkach nie kieruje się tylko ślepym in- 
styoktem, lecz myślą i rozwagą, więc oczywiście rozumem. 
N astąpił ttługi odczyt p. Skrochowskiego, skierowany głów­
nie przeciw Darwinizmowi i jego zwolennikom; p. Skro- 
chowski opierając swe dowody na spekulatywnej filozofi 
najnowszej szkoły, na poparcie swych zdań przytaczał czę­
sto całe ustępy z dzieł różnych powag filozoficznych i pew­
ne trak ta ta , bronił jakkowiek nie wprost, jednakże z zapa­
łem godnym lepszej sprawy historji papieżów, jezuitów, od 
czasu do czasu czyniąc małe ustępstwa i historycznej praw­
dzie, ubolewał nareszcie nad inkwizycją, lecz tylko jako 
nad inkwizycją polityczną w jednej Hiszpanii, absolwując 
od jej pogrzeszności papieżów, słowem widocznie życzył so­
bie zwrotu ducha ludzkiego z bezbożnej drogi nowożytnyth 
badań przyrody, tej prawdziwej filozofii, bo filozofii fantów 
z dziedziny niczem niezachwianej wiecznej przyrody pły­
nących. Gorszył się bardzo Buchnerem, sarkał na materja- 
lizm i kierunek nowoczesnych badań umiejętnych, ostrze­
gając nawet, jak się bardzo niefortunnie wyraził, przed szar- 
latanerją badaczy przyrody, I słusznie pełen powagi odez­
wał się głos p. Staneckiego, który w nader delikatny spo­
sób dał prelegentowi uczuć, jak daleko posunąć się godzi 
wolność zapatrywań wobec ludzi sumiennej nanki i wytrwa­
łej pracy na polu' nauk przyrodniczych. Poczem zyskali 
powszechne uznanie, broniąc postępu nauk przyrodniczych 
pp. dyr. Reisinger, dr. Strzelecki, dr. Handl i dr. Milleret 
Do Towarzystwa przystąpili pp. Edward Gebhard kupiec, 
Wincenty Radwan, inżynier i p. Seweryn Smarzewaki pre­
zes Towarzystwa gospodarskiego.

Następne posiedzenie zapowiedziane na dzień 11. b. m. 
na porządkn dziennym odczyt p. Strzeleckiego o świdrze 
do badania przyrostu drzew, później wolne rozprawy.

O k ropn y  w yp a d ek .  Towarzystwo prnskie prowa­
dzące kolej żelazną do Szlązka, przy stawianiu nowych bu­
dynków plantuje wzgórki do nich przytykające. W dniu 
28. lntego przedsiębiorcy nakazali robotnikom podbie­
rać ziemię jednego z pagórków, gdy ci jednak podkopali 
się o kilka sążni pod spód, ziemia zwaliła się i zasypała 
pracujących, Natychmiast wydobyto okropnie zgniecione 
zwłoki trzech ludzi, oraz sześciu innych mocno poranionych, 
następnego dnia 9 czy 10 ciał innych. Wszystkiemu winną 
była nieoględność przedsiębiorców i lekceważenie życia nie­
szczęśliwych robotników.

— 5S Sam bora .  Z powodu tendencyjnie w dziennikach 
przedstawionego zakazu uczęszczania do czytelni, który . wy - 
dał dyrektor gimn. pan Marceli Malinowski uczniom zakła­
du swego, postanowiła Rada miejska na posiedzeniu z dnia ■ 
27. lutego b. r. podać do wiadomości publicznej następują­
ce wyjaśnienie : a) że czytelnia w ratuszu umieszczona — 
jako ponowny zawiązek stowazyszenia kasyna mieszczań­
skiego — przed półrokiem rozwiązanego — i na statutach 
dla kasyna zatwierdzonych o p a rta , nie jest czytelnią dla 
uczącej się młodzieży, b) że dyrektor gimazjalny M. M. i 
ze względów pedagogicznych w zupełnem był prawie wzbro­
nić młodzieży gimnazjalnej wstępu do tej czytelni. — Prócz 
tego Rada miejska w osobnem przedstawieniu odnieść się 
chce do Wysokiej rady szkolnej krajowej, by krzywdzące e 
lukubracje z powodu zakazu tego do rady szkolnej wniesio­
ne, we właściwem wykazać świetle. Z  Rady miejskiej.

— T arn o p o l  dnia 28. lutego. Korespondencja z Tar­
nopola, umieszczona w kronice nr. 46 z dnia 17. z. m, 
Gazety Narodowej, spotwarzająca ks. Kopytczaka, katechetę 
tutejszego gr. kat., męża wielce szanownego, światłego i 
prawego, osnuta jest na samych fałszach. I  t a k . autor 
bezimienny mówi na wstępie to „o co posądzają Rnsini 
profesorów Polaków", że są jednostronni i stawiają prze­
szkody młodzieży ruskiej w rozwijaniu się jej narodowości; 
dzieje się w Tarnopolu przez Rusina samego ks. Kopytcza­
ka. Nie wiem co autor wzmiankowanej korespondencji ro­
zumie pod narodowością ruską, której w rozwoju ma ksiądz 
K. przeszkadzać? Jeżeli moskwicyzm ma być tą  szlache­
tną ruską narodowością, to zaiste autor ma słuszność. Ks. 
Kop. nie jest Moskalem, brzydzi się robotą galicyjskich mo- 
skalofilów i nie popiera jej. Jeżeli zaś idzie o narodowość 
ruską, odpowiednią dla Rusinów galicyjskich, to tejże jest 
ks. Kop. gorliwym zwolennikiem.

W domn swoim i po za domem, o ile roztropność po­
rwała, mówi językiem małoruskim, tłumaczy obecnie hi- 
storję kościelną Robitscha, na język małoruski, czytuje ga­
zety i pisma ruskie, zna doskonale literaturę ruską. Takie 
fakta dość wymownie świadczą, że mija się z prawdą, kto 
ks. Kop. przeciwnikiem narodowości ruskiej robi.

2. Autor korespondencji mówi, że ks. Kop. od roku pia­
stowania swej posady jest prawdziwą klęską dla mło­
dzieży ruskiej. Ośmielę się zapytać, dla której młodzieży 
ruskiej? Gdyż u nas młodzież ruska jest dwojaka, jedna 
pilna, katolicka, poczciwa, moralna — druga leniwa, nie­
sforna, uparta, niekatolicka, lecz przejęta zasadami poprzed­
ników ks. Kop., tj. zasadami moskalofilów, ks. Popiela i ks. 
Cybyka, co dziś już w Moskwie odbierają, nagrodę za swe 
prace długoletnie przy tutejszem gimnazjum. Tym ostatnim 
katecheta, jak ks. Kop. gorliwy katolik, sumienny kapłan, 
traktujący przedmiot swój w sposób odpowiedni wzniosłe­
mu tegoż przeznaczeniu, może się wydać klęską, chociaż 
nią nie jest, bo pierwsi szanują i słuchają swego katechetę.
I  dzięki Bogu, tych pierwszych u nas więcej, bo W siedmiu 
klasazh gimnazjum tutejszego doznaje ks. Kop. szacunku 
należnego, a w jednej tylko klasie, tj. w VII., gdzie wła­
śnie przedmiot jest najłatwiejszy, płaci młodzież uporem

i krnąbrnością swemn katechecie za jego praee około wy­
kształcenia ich serca.

3) Powiada autor, że ks. Kop. rozszerza przedmiot 
swój do olbrzymich rozmiarów, i to fałsz. Gdyż przedmiot 
dla każdej klasy przepisany jest przez Najprzew. konsystorza 
i wys Radę szkolną, a i tego przepisanego przedmiotu nie­
tylko ks. Kop. nie rozszerza ale nawet o ile całość na tem 
nie cierpi, umniejsza i ułatwia.

4) Jest mowa, że ks. Kop. w niezrozumiałym języku 
ruskim przedmiotu swego każe uczyć się dosłownie—i to  nie 
prawda. Bo dosłownego uczenia się nie wymaga ks. Kop., 
a choć język książki tłumaczonej przez ks. Cybyka jest nie­
zrozumiały, toć ani w tym języku ks. Kop. nie wykłada, 
ani nie żąda, aby mu uczniowie w tymże odpowiadali.

5) Dowiadujemy się z tej korespondencji, że istniały 
jakieś pożyteczne muzykalne towarzystwa pomiędzy m ło­
dzieżą ruską, które ks. Kop. zniósł. O istnieniu takich to­
warzystw z tutejszego grona nauczycieli nikt nic nie wie.

Przecież stowarzyszenia takie tylko za pozwoleniem 
władz odpowiednich istniećby m ogły ! Niechże nam wska­
że szanowny korespondent te władze szkolne, co na taki# 
stowarzyszenia zezwoliły? gdzie się to stało? kiedy ? Zape­
wne mu liczba i datum owego pozwolenia będzie wiadome? 
Bo my tu  nic o tem nie wiemy. Śpiewu uczy się młodzież 
ruska i polska w gimnazjum, i ks. Kop. bardzo gorliwie 
śpiewem cerkiewnym się zajmuje. Bo kiedy pierwej tylko 
starsza młodzież ruska należała do śpiewu i chór męzki 
tworzyła, teraz za staraniem ks. Kop. i młodsi mają dwie 
godzin śpiewu tygodniowo.

6) Mówi autor dalej, żo srogość w wymaganiu, ostrość 
w klasyfikowaniu rozpędza młodzież ruską z Tarnopola — i 
to fałsz. Do tego czasu jeszcze żaden uczeń z tego powo­
du z Tarnopola nie odszedł. A jeżeliby który z tych, co się 
na srogość ks. Kop. użalają i odszedł — to zaiste wielkąby 
tutejszemu zakładowi zrobił przysługę, bo by go uwolnił 
od wichrzycielów młodzieży.

7) Autor nareszcie, zaiste, wieszczym duchem w Kro­
nice z dnia 17. lutego, która przecież dnia 16. musiała być 
drukowaną we Lwowie, a przynajmniej dn. 14. z Tarnopola 
przesłaną, pisze i donosi to, co się dopiero 17. stało. Gdyż 
dopiero 17. lutego młodzież ruska VII. klasy przyszła na 
religię do katechety ląc., który rozumie się, nie przyjął 
jej. Więc autor korespondencji snać wiedział naprzód, 
co młodzież ruska w Tarnopolu zrobić zamyśla, ty l­
ko wyrwał się zawcześnie z tą  swoją wiadomością 
i tym  sposobem zdradził, że albo sam, albo synalek 
jego do konspiracji przeciw ks/katechecie należy. — Niech­
że nam raczy swoje szanowne wymienić1 nazwisko, byśmy 
zdołali godnie uczcić takiego ruskiej naszej młodzieży Apo­
stoła i tak prawdomównej korespondencji au to ra !

ks. Erazm Neuburg, kat. łac.
— D z ien n ik a  L ite ra c k ie g o  nr. 8 zawiera: Pamiętnik 

Eryka Lasoty, podał dr. Wincenty Zakrzewski; Pani Kasz­
telanowa Trocka, pamiętnik Berlicza Sasa; Abdykacja, 
wiersz p. El...y; Hazardy, powieść współczesna p. W łady­
sława Łozińskiego; Recenzje (Nowe poezje; L iteratura za­
graniczna); Niebieskie okulary, nowella F . W. Hacklaende- 
ra, przełożył B. Ł.; Przewodnik.

— K a lin y  nr. 8. zawiera: O wpływie literatury na roz­
wój życia społecznego w Europie p. L. T. Rycharskiego; 
Na sen, wiersz p. W. Ordona; T ytuł i szkatuła, obrazek 
współczesny p. Wołodego Skibę; Beduini w Saharze; Prze­
gląd literacki; Kronika; Teatr.

— S o b ó tk i nr. 9 zawiera. Milion na poddaszu, obra­
zek z niedawnej przeszłości p Jana Zacharjasiewicza; W 
imienniku panny Emilii, wiersz p. W. Bełzę; Adam Miokie- 
wicz (z ryciną); Z podróży po Georgii, p. T. Giz.; O wpły­
wie muzyki i zabaw towarzyskich na zdrowie osób nerwo­
wych, a w szczególności kobiet; Rozmaitości.

— D z w o n k a  nr. 7. zawiera: Czy nauka potrzebna, o- 
brazelc wiejski p. Jana Kantego Gregorowicza; Jedynak, 
legenda; Opowiadanie pana Piotra organisty, o dzikich lu­
dziach z Afryki (z obrazkiem); Ksiądz Adam, Prosper Bu­
czyński reformat, biskup sandomierski; Środek przeciw od­
mrożeniu; Rozmaitości.

— S trzech y  zeszyt III. zawiera: Czarna perełka, po­
wieść B. Bolesławity ; Tęsknota , wiersz Zbigniewy Zmor- 
skiej i odpowiedź Teofila Lenartowicza na ten wiersz; Rzut 
oka na stosunki ks. Adama Czartoryskiego i Michała Ogiń­
skiego z carem Aleksandrem I. i ich zabiegi w celu odbu­
dowania P olsk i, skreślił Henryk S chm itt; Groty ciemna i 
królewska w okolicy Ojcowa (z ryciną), napisał Ł. Tatomir; 
Nihilista, powieść T. T. Jeża; Stańczyk, błazen króla Zyg­
munta I., obraz J. M atejk i, rysował na drzewie K. Młod­
nicki; Biblioteka nuiwersytetu Jagiellońskiego (z ryciną): 
Kronika J. I. Kraszewskiego i ze św ia ta ; Humoreska z teki 
redakcyjnej z ryciną K. Młodnickiego.

— P r z y ja c ie la  D o m o w e g o  wyszedł nr. 4 i zawiera: 
Pamiętnik kapitana gwardji narodowej, c. d.; Znak krzyża, 
legenda; Aleks. Hercen, biografia z portretem ; Choroby i 
cierpienia małych dzieci i sposoby zaradzania onym. Rze­
czy domowego użycia: biała gorczyca, uprawa i pożytki]; 
ochrona koni przed złodziejam i; czernidło francuskie ; kit 
do plombowania zębów; bronzowanie ozdób lub figur z drze­
wa ; sposób spożytkowania przemarzłych kartofli; Rozmai­
tości i humorystyka z ryciną.

— G w iazd y , czasopisma dla niew iast, wyszedł nr. 4. 
i zawiera: Jadwiga królowa polska, opowieść dziejowa, dok.; 
Szwaczka, poemat przez W ł. Bełzę; O modzie, przez Woło­
dego Skibę z ryciną; Gospodyni p. A. Kam ; Słowo o nan- 
kowem wychowaniu dziewcząt; Dział gospodarski. ług do 
blichowania i wywabiana p lam ; ostrożność przy zapalaniu 
lam p ; łatwy sposób robienia drożdży; kit do spajania na­
czyń. Rozmaitości; Wzory znaków do chustek z ryciną; 
Kołnierzyk męzki, wzór. — Prenum eratę na to czasopismo 
można przesyłać razem z prenum. na Gazetf Narodową.

— K o re s p o n d e n c ja  r e d a k c j i .  Panu J. M. w L. G. 
Nie drukowaliśmy dotąd dla braku miejsca.

Ostatnie wiadomości.
W edług P enter-Lloyda  przyby ł dnia 3. b. m. 

do W iednia dr. P rażak , przy.wódzca deklarantów  
m oraw skich, w spraw ach wrzkom o pryw atnych.

D nia 3. lew ica w iedeńskiej Izby niższej (nie­
gdyś autonom iści niemieccy) zeb rała  się na naradę 
w spraw ie reform y wyborczej. M ende i M ayer o- 
św iadczyli się przeciw  reformie:, jeżeli nie będą 
zniesione g r u p y ; P ranz i G ross (z W eis) za re ­
form ą, uznając ją  za konieczność polityczną.

N a sobotnią konferencję zap ro s ił do siebie p. 
G iskra w szystkich deputowanych z w yjątkiem  P o­
laków. O przebiegu jej pisze N ow a P resie : „P rzy ­
było 70 posłów, i wszyscy m in istrow ie  prócz H a- 
snera i W agnera. N ie nyło też żadnego P o laka ani

I Słowieńca. P . G i s k r a  zaw iadom ił, że rząd już 
ju ż  się zdecydował co do reform y wyborczej i wy­
pracow ał ustaw ę, zm ieniającą odnośne paragrafy  u- 
staw y zasadniczej, tudzież państw ow ą ordynację wy­
borczą. Podstaw a je s t następująca : zatrzym ują się 
w szystkie 4  grupy, podwojone zarów no, t a k , że 
wypadłoby 1 1 1  reprezentantów  dworskich, 28 z Izb 
handlowych, 152 w łościańskich i 115 m iejskich, 
razem  40t>. Z resztą przypadłoby może większym 
m ia s to m ,'ja k  W iedniowi, P radze, B ernu, Lwowu i 
T ryestow i reprezentantów  razem  12.

„Niem cy czescy, mianowicie E l i  e r ,  oświad- 
czy li, że się uważają zw iązanym i słowem danem 
do głosowania za podwojeniem liczby  reprezen tan­
tów dw orskich, bo ta  g rupa na sejmie pragskim  
ty lko  pod tym  w arunkiem  głosow ała za re f 'rm ą  
wyborczą. Tosam o oświadczyli H anisch, W olfru in , 
Schubert. W  im ieniu grupy  dworskiej oświadczył 
się mianowicie b r. E ichhotf za podwojeniem jej 
jak  najenergiczniej, m ianowicie ze względów na 
konsty tucję wobec narodowości w Czechach i Mo­
rawie.

„P rzy  głosowaniu: czy zabrać się do reform y 
w yborczej? oświadczyli się wszyscy za tem , prócz 
kilku właścicieli większych. P y ta n ie : czy ty lko  
podwoić poprostn  i zatrzym ać dotychczasowy sy­
stem  wyboru przez se jm y? potw ierdziło  tylko 
kilku. Za w yboram i bezpośredniem i z równem 
w szystkich grup  podwojeniem oświadczyła się wię­
kszość bardzo znaczna. P rzeciw  tem u b y ła  m niej­
szość, złożona mianowicie z posłów ziem czysto 
niem ieckich. Tosam o zatw ierdziła większość py ­
tan ie : czy R ada państw a m? prawo zająć się tą 
spraw ą z pom inięciem  sejm ów ? P . L e o n a r d i  
postaw ił wniosek, aby jedne połowę w ybierały 
sejm y, a drugą ludność bezpośrednio, ale poparło 
go ty lko 10 do 12 posłów. Zarazem  postanowiono, 
że państw owa ordynacja wyborcza ma być w nie­
siona równocześnie z resz tą  projektów . Ó godzinie 
9 1/ ,  konferencja się skończyła, i uczestnicy zasie­
dli do h e rb a ty ."  N am  się zdaje, że zasiedli do 
piołunu.

Donoszą z P rag i, iż cesarz zatw ierdził wybór 
D ittn c n a  na burm istrza . Radni czescy postanow ili 
dnia 4  bm . nie brać udziału w wyborach do Rady 
szkolnej dla okręgu m iasta u ragi.

Donoszą z P e sz tu , iż w edług najśw ieższych 
postanowień nie przeniesie się dwór cesarski na 
wiosnę do Gódóllo, lecz do Schónbrunu. N atom iast 
zam ierzają cesarstwo w jesieni dłuższy czas zaba­
wić w Godóllo.

D. 5. b. m. w południe sk ładali przysięgę 
wszyscy kom endanci pow iatow i honwedów z W ę­
gier,^ K roacji i S iedm iogrodu. Zawieszone chwilo­
wo ćwiczenia wojskowe honwedów, rozpoczną się 
znowu d. 15. bm. wspólnie już z nowo pobranym i. 
Siedm batalionów  honwedów w eźm ie tego roku u - 
dział w ćwiczeniach w Bruck.

B adeńska Izba niższa przy ję ła dnia 5 . b. m. 
wniosek o zniesienie kary  śm ierci 43  głosam i prze­
ciw 9.

Zdawało się rzeczą pewną, że hr. B ray z Mo­
nachium  p rzy ją ł tekę m in iste rja lną , te raz  pow sta­
ły  jednak trudności, ponieważ nie zgadza się on w 
niektórych kw estjacb z resztą  m inistrów .

T elegram  Pressy  z Poznania z dn ia 5. b. m. 
donosi, że ks. Ledóchowskiem u zapewniono kape­
lusz kardynalski.

Donoszą z P a ry ż a , iż D aru kw estję w ysłania 
noty do R zy m u  trak tu jącej o soborze, podał pod 
decyzje R ady m inistrów . T a  m ia ła  oświadczyć, że 
uw aża takow ą za niebędącą na czasie.

Warszawski korespondent G azety W rocław skiej 
donosi pod dniem  2. b. m. o nastąpić m ającym  
zjeździe w W arszawie k ró la  pruskiego W ilhelm a z 
carem ; przygotow ania na przyjęcie gości już się 
m iały  zacząc.

Telegramy „Gazety Narodowej.
P aryż d. 7. marca. Constitutionnel 

polemizując przeciw pruskim dziennikom woj­
skowym, obstaje przy tem. aby oficerów i kadry 
do francuzkiej gwardji ruchomej brano z puł­
ków liniowych; i radzi Izbie wspierać mini­
stra wojny, aby Prusy nie powiedziały, że we 
Francji rządy konstytucyjne a niemoc wobec 
zagranicy są jedno i to samo.

B rzcżany d. 7. marca. Dziś Age- 
nor hr Gołuckowski wybranym został posłem 
22 głosam* przeciw 14 z większych posiadłości.

IŁarfea z dnia 6. m arca 1870,
godz. 1. min. —. popołudniu.

W iedeń. Renta ausirjacka 61.70. Akcje kredyto­
we 287.70. Akcje banku anglo - austriackiego 383.- , 
Bank obrotowy 117.75. Akcje Karola Ludwika 242 —. 
Kolej południowa 248.30. Franko-austr. 123.25. Akcje 
banku bud. 70.—. Kolej wachodnio-północna — . Akoje 
banku ludowego 74.—. Kolej Elżbiety 193.50. Losy 
1860 r. 98.70. Napoleondor 9.93. Losy 1864 r. — — 
Banku jeneraln. — . Tramvay — . Usposobienie mdłe1 

#    —

P rzy jech a l i  dnia 6. M a r a  1870
H otel Angielski: W iktor Brzeski z Kęt, P iotr Fe- 

jerczak z Odessy, Juliusz Sochanik ze Zbaraża.
H o te l  Georga: Emeryk b r . Mecsery z Bochni, Har- 

kulan Komar z Krakowa, Paweł Nikorowicz z Hostowa, 
Kamil Rydel z Ruszkowa, Konstanty Stupnicki z Nadworny.

H ote l  Kalina: Feliks Domański z Hujcza, gtanisław 
Midowicz z Sądowej Wiszni.

H otel Langa: Leopold Hoffman de Dauensberg z P ra­
gi, Karol Krisch z Karlsdorf w Morawie, Leopold Behrend 
z Berlina, Ferdynand Durrich z Geislingen, Emil Mester z 
Zotin w Prusiech.

H o te l  K rakow ski: Władysław Zieliński ze Sto- 
janowa.

W y jech a l i  dnia (5. Marea 1870
Dominik Bieliński do Czyżykowa. Bolesław Gieński do 

Tomaszowic, Józef Cichocki do Piwody, Hipolit Łączyński 
do Wybudowa, Jan Obertyński do Cieląża, Karol Potten do 
Olszanki, Bronisław Ujejski do Lubszy, Ignacy Gruszecki 
do Łopatyna, Edmund Wadowski do Wysocka, Marjan Dy­
lewski do Rolowa, Włodzimierz Hermana do Trościańca, 
W ładysław Younga do Przemyśla, Alfred Żółtowski do 
Czerniowiec, Fr. Kasperowski do Stanisławowa, Jędrzej 
Popp do 'Wiednia, Maksymilian Sroczyński do Gałacu.



GAZETA NARODOWA z dnia 7. Marca 1870.

kantor w im ią i
c. k . n p r z j  w . gaik*.

akcyjnego Baaku hipcfrm ego
kupuje i sprzedaje ii>«» c ?

wszystkie efekta i monety
p o d  w a r u n k a m i  n a j p r z y s L ę p n i e j s z e m i

Krocie tysięcy ludzi
zawdzięczają swoje piękne włosy jedynem u, w yłączn ie istn iejące­

mu, najpewniejszem u i najlepszem u

Środkowi na porost włosów.
Niema nic lepszego na utrzymanie i w zn ie ­

cenie porostu w łosów  na g łow ie
jak  t i  we wszystkich erę- 
sciaeli św iata znana i słyn­
na, przez znakom itości tne- 
dyozne ro zb ie ran a , naj- 

cli lubniejszcm i ‘skutkami 
u w ie ń c z o n a . p rzez  Jeg o  
c. k. apost .  M ość  F ran ­
ciszka  Józe fa  1. cesarza

A u s tr j i , k ró la  W ęg ier  i 
Czecli itd. itd., w y łą c z n y m  
c . ii. p rzyw ile jem  dla ca  
leg o  obszaru c  k. p ań s tw  
austr . w r a z  z krajam i k o ­
r o n y  w ęg iersk ie j  paten  
tern z dnia 18. listopada 
J8U5, I. 15.810/1892 odszcze- 
gólniona.

Pomada rezedowa do kędzierzawieć a
która przy regu larnem  używaniu, pokrywa w y ły s i a łe  m iejsca  na g ło w ie  
n a jg ęs tszy m  w ło s e m ,  s iw e  lub  rude w ło s y  dostają k o lo r u  c iem nego,  

,-rj- ■ w  i nacnia m iejsca  poro stu  w  sp osób
zad ziw iajacy ,  u su w a  parp le  w  p rzec ią ­
gu k ilkn  dn! za p o b ieg a  w jp a d a n iu  w ł o ­
s ó w  w n a jk ró tszy m  czasie  na zaw sze ,

^nadaje w ło s o m  n a tu ra ln y  p o ły sk ,  tako- 
\ w y  będ zie

strzępiou y
'sMft ”.achowii je g o  przed  o s iw ien iem  w  

n a jp o ż n ie .śz e  lata.
Przez przyjem ną woń i pyszną wypra_ 

wę, byw a ta  pom ada ozdobą na stole to 
■aletowym.

C ena s ło ik a  w r a z  z p>*.;i p isem  użyc ia  (w G ję z y k a c h )  p o  f  zlr . 50 ct.
Z p rzesy łk ą  1 złr . GO ct,

S0F" O dprzedający otrzy m ają  zn a czn y  rabat,

F a b r y k a  i  c e n tr a ln y  s k ł a d  r o z s y lk o r o g  en g r o s  e t  en  d e  ta i ł  u

[ ■ • « £  s *  m - « . I  2 *  ■ * « E L t
fabrykanta perfum i właściciela wielu c. k. przywilejów w Wiedniu

H ernals ,  A n nagasse  15 w e  w ła s n y m  d o m u , 
dokąd upraszam w szystkie z lecen i-w ysy łać . Zleceni i z prowincji za p rze lan iem  

gotów ki lub zaliczką poeztuwą załatw iam  nrjspieszniej. 
S t ó w n e  H l i ł a c l y  w a  L w o w i e  jedynie u pp. Z y g irtun - 

fa ttu e k e ra  apt. A d o lfa  l ie r ł in e r a  apt i Franciszka  G hrlicha ,  handel towa- 
t j w galanteryjnych ;

i . prowincjacl u pp. t 
U w K ra k o w ie  u J o z e fa  «abna. w T .i.m o w ic  u F  A. W łe lo g ó rs k ie g o , w 

**żanach  u apt. Jó z e fa  Z n iin k o w s k ie g o .
* W i ł  a  a  T ak jak  z każdym znaezniejsezm wyrobem, tak  samo nzieją się 
s tvłk z n*n*0j 8zem fałszerstw a, dla tego upraszam  przy kupnie udawać
nrawd • do PowJ'le j zam ieszczonych firm , z wyrażnem zadaniem , prawdziwej
, h rr,nl<Vej Poma iy rezeda wei Karola  P o lta  z W ie d n ia ,  i uw ażać na m arkę ochronną. 127-  5 _ 20

Zawiadomienie.
P o  złożem  u d e W a ra r j  i q  n ie m o ż n o ś c i  s p ła c e n ia  M i e r z y te ln o ś c i , z a rz ą d z o n o  n ad  m a ją tk ie m  fa b ry k a n ta  
H e n r y  p o s tę p o w a n ie  k o n k u rso w e , w s k u to k  k tó re g o  c a ły  w ie d e ń sk i  sk ła d  k o rn i-

J y ' /a n c u z k ic h  to w a ró w  p łó c ie n n y c h  i b ie l iz n y  W y p rz e d a n y  b ę d z ie

u tr z e c ią  c z ę ś ć  n iże j s z a c u n k o w e j  w a r to ś c i .
Termin wyprzedaży rozpoczął się w ponedziałck 4. października,

i i  • ° J j ° d z in le  8. r a n o  i w dniach następrycb

w WielŁtm Bazarze bielizny i t o w o w  płóciennych
w  Wi,e!1" i,; ’m®ł ?d t. Goldsehm iedgsM s Nr. 3. na dole i I. piętrze.

K ó w n o cześn ie  ‘JU* ^ o n k u rso w a  n a s tę p u ją c y  sp is  to w a ró w , w e d le  k tó re g o  c a ły  z a p a s  i w
m n ie jsz y c h  part)*®  J “  Jjan iycii c e n a c h  b ę d z ie  s ię  w y p rz e ria w a ć - W s z y s t k i e  w z a p as ie  b ę d ą c e
re s z tk i  p łó c ie n , ręcw iiK u w , s z y r ty n » u  i b ia łe g o  p e rk a lu  po 2 0  i 25  c n t .  za  ło k ie ć , z p o w o d u  n a tło k u  
k u p u ją c y c h  sp rzed a  ^  * ty lk o  od g o d z in y  8 . do 1 0 . p r z e d p o łu d n ie m  i o d  6 . d o  8 . w ie c z o re m .

t u *  ln ó w  p r a w d z iw y c h  b a t y  s t o -  *000 w y c h  f r a n c u z k lc k  c k u s t e c z e k  z
r o z m s ite m i k o lorow em i h o rd u ra jn i, tal[ d |a  
m ężczy zn  jak  i dla dam , tu z in  po 4.«0
ż"3.nłr«nA»d.ii» »»B ' >° P" Mina. ’

tu z in ó w  l i r s w i j iw y c h  f r a n c u z k ic ,  ®00 b ia ły c h  l n l a n j ctl c l in s te k  do n 08
dla m ężczyzn i (lam, o*1. codz iennych  do ilaj 
lepszych tratunków , tuzin po złr. 2, Tr.l), J3,

l A n  ru z in ó w  p ra w d z iw y c h  b ru k s e ls k ic h
U D ,  hinJych chusyel nntystowych, ri|a

m q zczyzu  1  dam n ajp czaao .ejszy  g a t u ^ k, 
tu z in  pu z lr . 4.5I). 5. W 10 '■___________________

3 ' J O  tu z in ó w  f r a n c n z k ic h  c h u s te k  b a ty .  
X V  atow  eh  z b orduraiiii w t w szystlt,ch  

1 ° h  rach tu z in  ,.n zJr. 4. ‘0 do 1 ___________

500 ‘ - m ó w. s to w y c h  c h n a te k  z |*' , , .
Jtęm i bordurami. każd tuzin »  osobnej z.a 

0 Po 12 sztuk i.o ó zlr.
2 0 0  tuzino hlifyclf 1 ser-

m eh iesk iB  po 1 zlr. 50 cnt- 
5 0 0  s z tu k  b ia ły c h  o h r u s ó w  na 0 oso  

*00 t u z in ó w  b ia ły c h  s e r w e t  s to ło w y c h

* 5 0
A f t , *  W  po 1 zlr. _____
-  nTch* '" la n y c h  rc e z n ik ó w  k u c lic l i-
5 0 0  -Z tife  * ; ' . ' -  i zlr.

.'iuj

l>o 20 j j r kc,a szerok ości |. l i  z lr . n ajlep sze

t u z in ó w  n i.i[' ,c L  l u la n y c h  r c c z n l -
* 0w  P i I zlr. tu z ,n .

,  ij‘kci p o  5 z łr .
, - ..Hej nr, f l ^ k i c l i  w c l)  r e ń s k lc h ą .r JczJ 

^  tm( l m k cia  * ,ia ‘ -ł k o szu l d a m sk ic h . •’

6 0 0  ^
4 5 0  S I l n k ’ n v , l ' ,k,' i w ie d e ń sk ic h  po H  zlr.

cci łokcia szeroki lniane

. P ł d c i e n S y ^ n i c h  b e l g i j s k i c h  w e b  
łokciai s /.e ro k ., , 1 h a ty s t o w y c l i ,  5  ć w ie rP i 
30 , 3> d o  40 zi,. *4c l W ujdfńsK ich  (to z tr .

Sklej. Za ona 7 ^ , , ^  l a n i e m  p o c z to w e ,,, do w szy stk ich  p row in cyj m o n a rch ii austrjacko-
ir   . ■* u ie  . . . .&&&' K u p l]j;

O r Ł< |  s z t u k  5  ćw . lo k .  s z e ro b .  k o r o n n e j  w e -  
^  4 ^ Jokci w ie d e n sk . n a  k o sz u le  m ęz* 

kiw i d a m s k ie , n ie m n ie j  n a  p o śc ie l ,  w d o b ry m  
g a tu n k u  po  z fr. 20, 24 do  27.

m fK fK  s z t u k  c ię ż k i c h  p ł ó c i e n  d o m o w y c h ,  z 
ry g a js k ig o  ln u , w d o b ry m  g a tu n k u ,  30 

ło k c i  po z ł r .  8.-50, 0 .50  do  11.

o n  a a a  ł o k c i  s z y r t y n g u , p c r k a l ó w ,  
w U . W W  p ł ó t n a  z  b i a ł e j  p r z ę d z y  w r e ­

sz tk a c h  po  c n t .  20 i 25 za  ło k ie ć .

N a k r y c ia  s t o ł o w e ,  In n n e  g a r n i t u r y ,  d r e l i ­
c h o w e  i d a m a s to w e .  ( ia r . i i t u r y  n a  0 , 1 2 , 
18 i 24 o só b , s e rw e ty  i o b r u s y  w j e d n a k o ­
w y c h  d e s e n ia c h ,  p o  p ó ł c e n y .________________ _

r a a a  s z t u k  b i a ł y c h  k o s z u l  m ę z k i c h  u a j-  
lep sz y c h  do  z w y c z a jn y c h  g a tu n k ó w , 

ro z m a ite j  w ie lk o ś c i ,  e le g a n c k o  z ro b io n e ,  po 
z łr .  1 70 , 2 .50 , 3 , 3.50 d o  5. 

i ł f l f f c f f c  s z t u k  b i a ł y c h  i  k o l o r o w y c h  k o -  
s z u l  p e r k a l o w y c h  n a jn o w s z y c h  fa ­

s o n ó w , p ie rw s z e  z d e lik a tn c m i  z a k ła d k a m i n a  
p ó lk o sz u lk a c h , o s ta tn ie  w ro z m a ity c h  d e s e ­
n ia c h  p o  z łr .  1.50. 2 .50, 2.80 d o  3.

s z t u k  l n i a n y c h  k o s z u l  d a m s k ic h  
ro ż n y c h  la so n ó w  po z łr .  1 .70, 2.80, 

3 , 3 50  d o  4*50 
3 0 0  s z t u k  m a j t e k  d a m s k ic h  z p e rk a lu ,  

v  s z y r ty n g u  i p łó tn a  lu b  z d o b re g o  b a r ­
c h a n u  k r o ju  fran cu z '* , po z łr .  1.50, 2 .50  i 2.80.

3 0 0 0  s z t u k  d a m s k i c h  g o r s e t ó w  n o c n y c h  
. ' n a jle p s z y c h  fa so n ó w  w y k w in tn e j  fo* 

1 po z tr .  1-5(1 2 .50 . 2*80, 3 d o  ) 
2000 s z t u k  l n i a n y c h  d a m s k ic h  k o s z u l  

n i » » a  m  i n o c n Jr.c h  1 d łu g ie m  i r ę k a w a m i, k o l-  

w aiie j ro b o ty  p o ^ l r ! ' ' ! ;  ‘ S ,e b ' “° '

1 5 0 0  r o b o t y  s „ o -

1 0 . 0 0 0  ^ uL frnaz r k!<*  ^K o.ów ,
, - i - j J | ?  , ■*.in d o w y c h  k a fta n ik ó wm ęz k ic h  i d a m s k ic h  p o  z łr .  f .go , .. r.() r.n 

5  z lr . ,  po ta k ic h  c e n a c h  i spodnio.* ’

Węgier-

d a ją c y  p rzy  w i t k Ŝ f » 5 0  z lr .  o t rz y m a ją  o b r u s  lu b  W *  p r ° c ( !n ta  r a b a t
I ar,ja ch  sk on to .

1051 9—?

K u p c y  h ih  o d p rz J J *

p r z o ł o  i o n y
W y d z ia łu  w ie rz y c ie l i  ! ! ’!'k i ., ,n -W ic u ,  O o ld s c h m ie d g a s s e  » r .  ó.

Z. i  uprz. galic. akcyjny Bank hipoteczny
wydaje w e  L w o w ie  i przez Filie w  K r c k o w ie ,  C z c r n io w c a c h , Itiakej . rF arn o-

p o lu  i S a m b o r z e
począwszy od 20. października 1869.

4  |2p r o c e n t o w c  w y p ł a c a l n e  w  §  d o i  p o  w y p o w i e t f z c i s i u ,
l C k r o c e n to w e  w y p ł a c a l n e  w  1 4  ds.i  p o  w y p o w i e d z e n i e .
5 '|2p r o e c i t t o w e  w y p ł a c a l n e  w  3 0  d n i  p o  w y p o w i e d z e n i u ,
G p r o c e a i o w e  w y p ł a c a l n e  w  G O  d n i  p o  w y p o w i e d z e n i u .

Asygnaty kasowe Banku Hipotecznego p.erwszycli dwu kategoryj w obiegu będące, 
mogą na żądanie interesowanych zostać przepisane na jedną z drugich dwu kategoryj.

Lw ćw 18. października 1869.
1098 G—?

k n t e ,  p r z e z  c. k. u r z ą d  c y o ie u tn ic z y  w  W ie d n ia  z b a d a n e  i o s t e m p lo w a n a

f  d e e y m a l n e

$00.

W a g a  n a  b y d ł o .

L .  B u g : & , n . y l ,  W , a g e tl-  u . G e w ic h te -F a b r ik a n t.
Haupt-INicdcrlage: Htadt, S ingerstrasse Nr. 10, in W ien.

lOUfi
b - i

czworokątne, z ośm ioletnią gwarancją.
są w z ap as ie  po  c e n a c h  u a s tę p H ją c y c h : 

u n o sz ąc e  c ię ż a ru  i t  2  3 5 10 15 -20 25  30  40 50 c e tu a n .w

po c e n ie  : z łr . 18 21 25 35 45 55  70 80 90 100 110.

S p o rz ąd z a m y  o raz  i m am y  w ie lk i z a p a s  W A G  B A L a NSA 
W V C H , n a d e r  t rw a ły c h  i p r a k ty c z n y c h ,  ua k tó ry c h ,  g d z ie f i . i  
w iek  j e  p o s ta w iw sz y , w ażyć m ożna .

U n o sz ą c e  c i ę ż a r u : 1 2 4 10 20 30 40 60 80  fu n tó w

^ po c e n ie :  z łr. 5 6  7.50 IZ lb~li~2Q 22 25 27 3o!

N a s tęp n ie  ro b im y  tak ż e  i m a m y  na  s k ła d z ie  W A G I NA li*i 
D L O  z p o rę c z a m i do w ażen ia  w o ło w , k ro  w , Św in, o w ie e , z ku  
te g o  że laza  s p o rz ą d z o n e , w y p ró b o w an e  i s tę p io w a n e  p rz e z  t 5 . 
u r z ą d  c y m e n tu ic z y  w W ie d n iu , z g w a ra n c ją  lO le tn ią ;  
u n o sz ą c e  c ię ż a r u  : 15 20 25, 30, 40 50 c e tn a r ó w

po  c e n ie :  z łr .  150 170 *200 230 250 300 z n a le ż ą c e n n  do 
n ieb  c ię ż a rk a m i w i lo śc i c e tn a r ó w .

N a k o n ic c  sp o rz ą d z a m  C K N T E Z Y M A L N E  W A G I P O M O ST  
W E  do w a ż e n ia  w y ła d o w a n y c h  w ozów  c ię ż a ro w y c h  z  ż o la / .i  
k u te g o  z g w a ra n c ją  lO le tn ią :
u n o sz ą c e  c ię ż a ru  : 50 60 70 80 100 150 200 300 500 ce łn .a ro w

po c e n ie :  z łr . 350 4 00 4 50 500 550 600 7 50 900 1200.

N a o s ta te k  w sz e lk ie  in n e  w ag i i c ię ż a rk i .

Z a m ó w ien ia  z p ro w in c ji u s k u te c z n ia ją  s ię  n ie z w ło c z n ie  z: 
g o tó w k ę  łu b  za p rz e k a z e m  p o c z to w y m .

Ces. król. uprzywil. galicyjski

Zakład Kredytowy W lośck M i
w y d a je  w e  L w o w ie  i pra-cz s w o je  b iu r a  z a l ic z k o w e  p o  p o w ia ia c h  w  k r a ju

A S Y  G N A  C JE K A S O W E
A  p rocentowe z dniowym terminem w ypow iedzen ia  i
^ 8 ® *  n  Z  y, y) y

Asyguacje te wypłaca Zakład w e  L w o w ie  i w  b iu r a c h  z a l ic z k o w y c h  po powia­
tach , w których takowe podjęte zostały; a na osobne żądanie wydaje się także asygnacje kasowe 
p ła tn e  w  W ie d n iu  w Banku związkowym (Yereinsbank).

Również nabyć można w Zaliładzie i a biurach zaliczkowych

M S  T Y  K A S T A  W I E
Z a k ł a d u  K r e d y t o w e g o  W ł o ś c i a ń s k i e g o

w sztukach po

160 , 5 0 0  1 i O O O  z l r .  w .  a . ,
które przynoszą prócz stałych <5% także i d y w id e n d ę , są w o ln e  o d  op od avk ow ra n ia  i wy­
losowane będą w przeciągu la t  p ię tn a stu . Kupony tychże listów płatne są w e  L w o w ie  w  

b iu r a c h  z a l ic z k o w y c lł  po p o w ia ta c h  i w Banku Związkowym w e  W ie d n iu .
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* <  Omr Główny skład spedycyjuy: w  a p to ce  p o d  B o c ia n e m  w  W ie d n in .
P r o s z ę  z w r ó c ić  u w a g ę !  Każde pudełko przeżeranie wyrabianych Ł,roszkó*o Seidlickich i  każdy papierek jedną doz$ zaunerajęcyf a ro~roznia)ua

od podobnych innych wyrobów opatrzonym je s t  moją m a r k ą  o c h ro n y .
Cena jednejso o r yg in a ln eg o  p iidełKa 1 z lr  wraz * opisem w różnych j f ^ ? ° ^ , L oWepi. pierważe mlejsue, r-. 
>wodu .vypróDuwajej swój ssutoezności zajmiiją pomiędzy rozmaiłem srodasu , yinie , pomyślTe proszki z powodu .»yinui,uwau»j swe-j  . — r —« ,„ ..„ .im ię  z pomyślnym rezultat, m

tw ierdzaja ze wszystkich k n jó w  państw a austrjaek iegr n idsy .Jane  poświadczeni* i dziękczynienia. S z c g  grD;oniacń nerek nerw ów , ■„ 
daja się one zastosować w leczeniu zamulenia i z a tia m a  ciała, niestraw ności i zgadze, dal«' » l£?r®z ,̂c i’ t p> 
bolń głowy, ude.zeniu k r» i. reum atycznych afokojaeU. hystcrj, hyp »cho>drji. skłonności do wymioto

pomyślnym rezu lta t

w e  Lwowie apt. F- M ikolasch, Iłerll
w Kinłej KeHr apt. i J.3erj?er. 
,  Urzeżanach B. Fade: ip cńt,
„ łtrodach F. Gomniiński, .
,  t l . io d o ro w ie  Z. J. K r y n i c k i ,  
„ <'zerniow cach J. Różański,
,  „ lg- Schnircu,
,  l lu s ia ty n le  A. Sadtlberger,
,  K a l i s z a  J Bachalski,

S k r a d  teq o  n r o s z f tn  u t r z y m u j ą : «r  K ró l ik o w s l  i l „
Iłerimer, L. Slucker, Kleinn f f w « ,  K. Schuhnłb, t-  ^  r , „ e s

«  J u w S a c z a w ie  E. BotC-ZAt,
w P o d t o r z u  *»• ■ , T a rn o p o lu  A. M ocwetz,
. >, r z C'ny«l'> t  T a rn o w ie  W. T . A. W iclo-

” I tz e sź o w ie  J . S°h*‘;er 1 8p" ,  W ad o w ic a c lf i '* .8 Foitin
, S a m b o rz e  Kr/ f  ̂ h e r  v. Se-.  S ta n is ła w o w ie  S «c

w K a lis z u  F. E iiieb rand ,
» K ra k o w ie  dr. Sawiczewski ap.
„ „ M. Jaw ornicki,
,  „ Józef Jahn,
„ ,  Józef Tranczyński,
„ N o w y m  S ą c z u  Kosterkiew i- 

czow* wdowa, 
a N ow yin  T a rg u  U L aner,

Pow yższe firmy przyjm ują także z*
S łrv iu  K. K rzyź»""ft jk l- ,  S try ju  ^ dw jelia na

/a l e s z c z y k a e L i  J Kodręhski, 
Z t ą c z o w i ą  O. F a l in h ec l i : ,  
Ż ó łk w i  Ju l .  Nalilik

p r a w d z i w i  o 3 e |  i r a u o w y  *  i r a t p o b y  m i ę t u s  o  i ^ e | ,
jofearskiego z B e r g e n  w Norwegii.

1 Ł|C'-ys;szy najskuteczniejszy gam ner aj|e im y m skutkiem  w stabościach piersiowych i placowych,
« ow v  z W . i r « h v  m » ł n u  Iiiirwa ‘   . ... .fi. ... ’Prawdziwy olej tran ow y z w ą tr o b y  m ię t i isow ej  i  reumatyczne, również jak  i chroniczne wyrzuty skóry .

butach i słabości R a e h i t s s .  eezy najzastarzalsze cierpień a poaps,  ̂ olejów, rybich nie zaw iera żadnych jakichkolwiek cliemiezuveli .i,, 
Ole' ten .na, zystszy « 5 ^ ‘^ n i e j s z y  ze w s z y s ^ g J ^ y a  8tan ie  j a k  g o  L t u r a  w y d a ła .  K  '

mieszek i majduje słe ” . j “ ,CW w Jy™ ,, wiUrijbmncAiz opatrzona je t t  mojti mark^ ochraniając;} i moim podois" m
g a r  Każda flaszka, - g ^ J f O d i g j g m h  ół butelki 1 zlr. w. a. wriz z in s 'tU  j ,  aoia.

«o S.ho

10o5 ;C - tf
j \ .  M i e l i ,  aptekarz i fabrykant wyrobow chemicznyeb w Wiedniu.
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Dobra
w  pow iecie Bobreclsim

Dupliska i Błyszczanka
położone w powiecie Zale zczyckim , pą do 
sprzedania. Mający d ięć  kupien ia  zechce 
się zgłosić do w go Józefa Pieńczykow- 

sldego w W ybranó wce.

Zawiadowca ekonomiczny
teoretycznie i p iak tyc :n ie  w) kształcony  , 
opatrzony dobremi św iadectw am i, znajdzisji 
umieszczenie w W ybranówce. 1498 2—3

W ied eń sk a

Fabryka maszyn do szycia
S T E R N T A ,

ma zaszczyt zawiadomić, że je s t teraz w 
położeniu, w szystkie u niej poczynione 
zamówienia, znowu wykonać, i poleca ze 
swoich wyrobów jako  szczególne :

1. Familijni maszyny do szycia, dla 
kraw ców  damskich, i tapiceiów  po H O zlr.

2 . Maszyny 1 coco osobliw ie do szy­
cia bielizny po 100  złr.
fót 3. D la krawców nieoszacowaue, bardzo 
trw ałe maszyny H erkulesow e po 130 zlr.

4. D la szewców osobliwie dla nauki 
bardzo zręczne m aszyny tak  zwane reg i­
mentowe po 130 zlr.

Pisemną gw arancję daje się na 5 lat. 
N ie d e rla g e  e t C o n ip to ir  ■ W ić d e ń  , M a- 

x y lu i l in n s t ra s s e  n r .
Zlecenia z prow incji za pobraniem  za- 

liczkuwem załatw iają sie rychło.

Ogiery: Seret
j e s t  z a  200 z tr .

Ogier Koliori
za  130 zlr. i a  czas s..m ów ienia do w yna­
jęc ia . Bliższą wiadomość udzieli p. K ostiha 

w Strusow ie. 1191 2 3

0rtopcdycznv
ZAKŁAD LECZNICZY

d r  Henr. R. von Weil
d aw niej w  Unter-DO bling  

^ T o t l  l .  m a ja  ISO7 ' 
w  W iiliring

(pod W iedniem) S tiftgassc 59.
Z w ie r jc b n o ić  teg o  in s ty tu tu  p rz e b y w a  w s a m y m  

zakładzie i  p ro w a d z i  c a ły  z a rz ą d . L e k a rs k ie  t r a k to w a ­
nie, w y k o n y w a n e  p rz e z  p rz e ło ż o n e g o  in s ty tu tu ,  d o t y ­
czy g łó w n ie  w y k rz y w ie ń  i s k o sz la w ie ń  c ia ła ,  p r z e k s z ta ł ­
ceń i za p a le ń  k o ś c i  i s ta w ó w , s k ró c e ń  i s k u rc z e ń  ż y ł ,  
b e z w ła d n o śc i i o s ła b ie n ia  m u tu k u łó w . O so b o m  o p ie k u -  
j |o y m  s ię  c ie rp ią c y m i p o z o s ta w ia  s ię  b e z w a ru n k o w a  
* w o b o d a  co  do  w y b o ru  le k a r z y  d o ra d c z y c h .

S ta ra n n o  p ie lę g n o w a n ie  i w y ż y w ie n ie  w y- 
cb o w a iic ó w , ta k  w  w sp ó ln y c h  ja k  i o s o b n y c h  p o k o ja c h . 
Ć w ic z e n ia  g im n a s ty c z n e ,  w y k ła d y  n a u k ,  j e ż y k ó w , m u -  
*yt. — B liższe  u m o w y , n a ra d y , p ro g ra m y  i w a ru n k i  
p r z y ję c ia  w Z a k ła d z ie .  1460 2— 5

Ein K raft und StofFm ittel,
k e ln  A r z n e ł -  o d e r  K e l z m i t t e l  ! * '

W ichtig fiirA lle , zf.che aa G esehlecbts- 
Schwache leiden, ist 

Dr. KOOH’9

M annbarkeits-Substanz*)
pro F lasc l ie  2 Gulden 5. W .

ein aus Y egetabilien und M intralien 
gewonnener Efestrakf, w e lth tr  systema- 
tisch die Geschldchtsschwdche bekampft, zn- 
Terlassig verlorene Kriifte ersetzt un ł 
sehon nach mehrwócL m tlicheti GebrMdte 
die schreckiicher. Foigen der Selbstbefle- 
ckung -n d  A nsteckung beseitig t.

*) Wajs LTl v. Liebig's Nuh-ungs (k i in -  
stlicbei'  Ersaiiz der  M utterm ilch) fur K in ­
der, schwachlicke Pe rso u e n  u rd  G ene-  
eende ist,  das ist  , Dr. KocKs Manniiarkeits- 
St ‘tan. - ( rad ica le  E rg an z u n g  der Zeu- 
gungssaf te )  fur SchwachliDge, iinpoteDte 
und ,»ypbilitische >Reeonvalescenten ohne 
Unterrhied des Geschlcchtes und des Alters.

Nur direot unter Zusicherung strengster 
Discrction und ohne alit Weitliiufigkeit zu be- 
ziehen durch Dr. Koch. Wien H u monic- 
gasse 9. 1461 2—4

|jgf|
■ B G a U li-

Jarm ark na konie.
W  m ieśc ie  T a rn o w ie  od­

b ę d z ie  się  n a  dn iu  28. m a r­
ca  1870 i n as tęp n y c h , w ie lk i ja rm a rk  
n a  kon ie

J a rm a rk  ten , n a  k tó ry  sp ro w a ­
dzone k o n ie  od  o p ła ty  ta rg o w e j są 
wolne, bywa z w szy s jk ich  ja rm a rk ó w  
k ra ju  n asze g o  n a jlic zn ie j zw iedzany , i 
za leca  się  szczegó lnym  doborem  i w iel­
k ą  ilo śc ią  koni n a jsz lach e tn ie jsz e j r a ­
sy an g ie lsk ie j i a ra b sk ie j .  14“6 3—3 

T a rn ó w  d. 14. L u te g o  1870.

Pozwalam sobie poleci'5

Dzieje Narodu Polskiego
przez C h o c is z e w tk i t f fO .  

W y d a n ie -n o w e  z roku 1870. — Z w ie ­
lom a ryc inam i,  

książkę, uznaną przez wszystki i pisma pol­
skie za bardzo przydatną dla dzieci, odzna­
czającą się i trafnym układem i taniością.

Podczas egzaminów wielkanocny en naj­
właściwszą kBiązka ta je s t nagrodą dla p il­
nych azieci.

Cena pojedynczego egzempl irza wyno­
s i ł a  ct. w. «. Za razem wzięte óU egzemp. 
stanowię tylko 15 złr. 84 er. czyli 8 tal. 10 
srg ., a zatem egzemp. po 36 ct.

K sięgarnie są upoważnione dzieło to 
po cenie podanej tu sprzedawać.
1360 5—9 J .  K. Ż u p a ń sk i.

Francuskie kamienie młyńskie
z n a j le p s z e g o  in a tc r ja łn , w y r o b u  L a  F e r te  s o u s  J o u a r r e , p o le e a  w e  w s z i  Skieh w ie lk i  - 

śc iaC h , p od  z a r ę c z e n ie m  za  p r a w d z iw o ś ć  i tr w a ft ls ć  p o  najfiińszycfci c e iu .c b .

J. ?
1410 3 -  3 Miihlsteinfabrik, Krems an der Donau.

S t u t g a r d a
M O ien e ia  w y r o b y  s ło d o w e  p r z y ­

rządzane na p arze  i w  próżni. *
W y c ią g  s ło d o w y

p o d łu g  przep isu  Id biga.
W yborny, łatwy do straw ienia, d ie­

tetyczny środek na cierpipn a żołądka, 
dla rekonwalescentów, w słabościach 
piersiowych i gardła, na koklusz i szkro- 
fuły. 1170 8—8

Z a stęp u je  o lej rybi Cena 70 ct.

W yciąg zio łow y zn ięszany z
żelazem.

Bardzo skuteczny na b.adaczkę i niedo- 
krew ności. — F lakonik  po 80 cnt.

Liebiega środek pokarmowy
w formi e wyciągu.

Rozpuszcza się jedną łyżeczką tego w y­
ciągu w ciepłem  mleku i tak otrzym uje 

nie sław ną zupę Eiebiga dla dzieci. 
Z astęp u je  po k arm  m ac ierzyń sk i .  

P ra tp is  użycia , świadectwa analizy 
najsław niejszych lekarzy, udziela się na 
żądania. — Fhszeczka p o  79 cnt. w. a. 

Za opatc.iwanie 20 ct.
G łó w n y  skład d la  L w o w a  w  a p ­

tece pod sreb rn ym  orłem  L. l iuckera .
3BI B B C — W—

EL!XIR od balu ZĘBÓW.
D r. J .  T .  B O N N ,

Nadwornego dostawcy cesaeeowej Francuzów 
w Paryżu.

N agrodzony na powszechnej wystawie 1867.
Przecudnej woni i smaku, zaw ierający 

większą ilość pierw iastków  leczących zęby 
i wzmacniających dziąsła, jak  w szelkie in ­
ne, E lisir u l  w szakże sprzedaje sie nierów­
nie taniej. K upując we flako.iactći pudel­
kach w iększych, zyrkuje się 50 '/,. — Elixir 
we (lakonach po 1,75, 3, 6 i 9. — Proszek 
do zębów po 1 25 i 2 fraoki. 1171 9 — 16 

Skład główny w Paryżu, ulica des Pe- 
tite s  E cu ri.s  44; we Lwowie w aptece P. 
M ikolascba; w Brodach w aptece p. K ullak  
w Krakowie w aptece p . Trauczy liski ego.

Slchorer

(ITod.

nabycia w e  L w o w ie

niezapnlną, ca łk iem  cz ystą  dostanie
o 2  centy tu  n i e j  na funcie
jak w skleuach naftowych drobiazgow o ku­
pując. — kto  w mojej fabryce naprzeciw 
ow. Łazarza od razu najmniej ćwierć cetna- 
ra kupi. Stosowne naczynie za małą kaucją 
wypożyczam. 1361 5 — 7

Piotr IMiączyński 
fabrykant natty we Lwowie.

A ^ i T M Y  D u szn o ść ,  c h r y p k a ,  ka- 
A u ?  11Y1 I . tary  za d a w n io n e  i wszel 
kie cierpienia kanałów oddechowych u stę ­
pują w i sdnej chwili po użyciu R urek anti- 
astm atycznych f .  dr. L evasseur ,  19, rne 
de la Monnaie w Paryżu. 1031 5 —7

D ustać można w; L w o w ie  w aptece 
p. P iotra  M ikolascba. w Krak u w ie  w a
ptece p. J. Trauczyńskiego, w b ro d ach  u 
p. M ichała K ullaka.

grypy, Katary, łapa. 
lenie piorsi, ustępują 
przed użyciem

PASTY pana BLAYN, z pączkóu' sumy morskiej.
W ^aryżu w aptece pana Blayn, u li­

ca du Ma-che St. ŁL.nore, 7; wr JLwowie 
w aptece p„ P io tra  M ikolascha, w Kr„Ko rie 
w aptece p. Trauczyńskiego, w Brodach w 
apti M Kullaka 1011 21 — 24

N I E Ż Y T

Do fabryki c. k . uprzywii.

A R C A N U M .
Środek  na w y tęp ien ie  szczu ­
r ó w ,  m y s z y  d o m o w y c h  i 
p o ln y c h ,  k retów , skrzeczek  
i s z w a b ó w ,  w  VY iedniu, Aeu- 

óa iiga sse  Nr 70 
Brugau w S tyrji d. 15. paź­

dziernika 1869.
Ponieważ w naszych fabry­

kach używ aliśm y wasze c. k. 
pa t. arcauum z wielkim s k u ­
tkiem , przeto upraszam y o przy­
słanie nam odw rotnie 6 paczek. 

Z uszanowaniem 
D y rek cja  c. k. uprz. p r zę ­
dzalni w  Nctidati I Gur-  

gau w  S tyrj i .  
T akzw ane arkanum jest do

 'ow ie  jedynie i wyłącznie
w ha u p. F. W . K ró l ik o w sk ie g o  po i 
1. 804'/,, w  K ra k o w ie  u pp. Jozefa Jaiinii 
i Jakóba G oldw as-era, w  T a r n o w ie  u ji. 
W lelogór-kiesto, w  1’rzc in yś lu  u p. Gai- 
detsehfei, w  i t z c s z o w ic  u 'p . J .  Schaittera 
i Sp. w  C zcrn io w ca ch  u p. J. Haasa.

Cena za wiel“ą dozis tego środka w 
blaszanej puszce 1  złr. 1 0  cnt., za małą !)0 
ent. Maść cytrynow a za słoik 50 cn t.'

S ty *  Dla zamiejscowych naw et poje­
dyncze porcje p rzesyłają się za pobraniem 
pocztowem. * 133ą ■)_»

Dobra i tania
P O R C E L 1 1 4 .

Stołowe serwisy porcelanow e , na 6 o- 
sób, 40 sztuk zw ykłego fasonu w deseniach 
po złr. 8 50, 10. 11, 12.

Na 12 osób, 81 sztuk po 20 złr. 14 ct., 
21 z 'r. 20 ct , 23 z łr ., 24 z łr .
Na 6 osób, 10 sztuk p:, złr. 12.50.13,14. 15. 
Na 12 osób, 81 sztuk  p j  z łr. 25,26, 28, i 30.

W formach w yrzynanych dla 6 osób , 
40 sztuk po zlr 16, 18, 20, 24 do 100.

W formach wyrzynanych dla 12 osób , 
81 sztuk po z łr . 32, 36, 40. 48 do 200.

Serwisy do kaw y i herbat}', dla 6 osób, 
po zlr. 3 50, 4, 5, 6. 8, 10 do 30.

Serw isy do kaw y i herbaty, dla 6 osób, 
po złr. 6, 8. 10, 12 do 40.

Nadzwyczaj tanie talerze.
4000 sztuk p ły tk ich  z białej porcelany, 

po 12  cnt.
47)00 sztuk płytkich z rezedam i po 14 ct. 
1  1 0 szł uk p ły tk ich  w obwódkach ko lo ­

rowych po 15 cnt.
300 róz-.ych półmisków po 40, 50. 60 ct.

-
Stmlt, N ag lerg asse  Nr. 9. w  W iedniu .

Zamówienia za zaliczką pocztową. 
Opakowanie porcelany dla 6 osób,’l  złr. 

20 cnt.
Opakowanie porcelany d la  12 osó d , 

1 z ł r .  00 cn t .  1331 3 - 6

Nakładem księgarni 
J .  A .  P E L A R A

w  R z e sz o w ie ,
wyszedi i jes t po w szystkich księgarniach 

do nabyc ia : 1705 6 - 6

P R Z E W O D N I K
av praktycznej nauce stylu

dla ‘.zkół początkowych i niższych realnych, 
według dzieła J . MEZLERA ułożył i do 

potrzeb szKół zastosował
31. Bug n o ,

dyrektor szkoły ludowej w R z e sz o w ie .

Pena: I złr. 50  cent. w. i .

Polecenie
c .k . u. Aparatów do zacierów  i w jp a L n k  wód i,

Piotra Szumlakowskiego,
w łaścic ie la  fabryki w yrob ów  m etalow ych w Opawie

(na austr. Szląsku.)
Przez w ielostronne zalecania zwróciliśmy uw agę ra  izą, na tc amiraty, 

i zamówiliśmy 4. grudnia 1869 u p. SzumlakowsUiego m iedziany  aparat k tó ­
ry według zaw artej umowy miał nam hyć na pi-wien czas dostawiony, i rze­
czywiście dnia 8. stycznia 1870, zatein w  p rzeciąga  pięciu tyg od n i otrzym a 
liśruy takow y najzupełniej zdolny ho ruchu.

A parat ten jest zbudowny nadzwyczai sta teczn ie  i c zy s to  podług  sy­
stemu, w y m a g a  bardzo  ła tw eg o  k ierow n ic tw a , i dostarcza p rzy  s p o k o j ­
n y m  ruchu, z w ie ik icm  za o szczęd zen iem  w ęg la ,  c zy s ty  sp iry tu s  o* 9 0  — 
92V0 T ra lle sa .  Oprócz tego  posiada ten apar >t tę własność, ze brabc m ezn-  
nieczys/.c.a s ię  przez s z k o d l iw e  resztki fuzla.

Przyjem nie nam przeto pp. właścicielom dóbr i posiadaczom  gorzelń, a- 
paraty p. Szum lakow skiego najm ocniej polecić.

K rasna, obok Wal. Jaeseritsch (M orawia) dnia 20. styccnia 1870.
Dracia Schrcibcr.1378 4 - 4

FABRYKA
machin i M ian u  metalowych

Schenk i Tatzel,
w  M e s s e n d  o r f  przy F r e  u d e n t ł i a l ,
dostarcza w najnow szej, najodpowiedniejszej i po bardzo umiarkowanych cenach, zupełne 
urządzenia do m łyn  c a  zbożowych, niskich i piętrow ych; do młynów g ip s u ,  garbarni,  
olejarni, do fabryk krochm alu  z z iem ia k ó w  i p s z e n ic y ,  c u k r o w n i ,  b r o w a r ó w  i 
i gorze lń ,  niemniej tar lak ów  (p ił brzegowych cyrkularnych itp .) pom p, W odociągów ,  
rezerw oa rów , k o t ł ó w  p aro w y ch , m aszyn  parow ych , s ta łych  i p rzen ośn ych  tur­
bin, z najmniej 8OY0 zyBkiem, k ó ł  w o d n y ch  itp. 1489 2 —10

Przesyłki wykonywam y d o k ła d n ie , spiesznie i za tanią cenę ‘I W tmr Zwykle młyny przerabiamy wedłu. naszego
nowszego sposobu i to z bardzo małerai

systemu (podług 
kosztami.

n a j-

L. 3095. Obwieszczenie.
Celem oddania w wykonanie  g łówni. jszych 

robót przy rozpocząć się mającej w  roku bieżą­
cym budowie części zakładu obłąkanych w  Kul-
parkowie  ( w  pobliżu L w o w a ) m ianow ic ie  zaś:

z ina terja - bez m aterja -
O bliczonych w  przybliżeniu łam i łów

ztr. cnt. złv. cnt.

1 R obó t ziem sk ich  i m u rarsk ich  za su m e — — 7 6 6 3 0 8 0
11 ■ k am ien iarsk ich  » . 2 4 2 3 0 1-3 — ---

ul > ciesie lsk ich  . • — — 9 4 1 9 5 2
IV * s to la rsk ich  * > •1 2 4 5 8 3 0 — __

V > b la ch a rsk ich  * • 1 8 3 1 8 76 — ---

W ydziaJ  k ra jow y  kró les tw  Galicji . Lodomerj* 
z księs twem  Krakowskiem zaprasza mających chęć 
ubiegania się o też r o b o t y  do złożenia deklaracji 
sekretnych z osobna na każdą pojedynczą robotę 
w  liiórze departamentu V. W ydziału  krajowego 
do dnia 23, b. m. do godziny 1. z południa, o któ­
rej nastąpi o twarcie zfożonycn ofert. W y k a zy  o- 
bejmujące ogólne cyfry  ilości robót oraz warunki 
do zawarcia kontraktów i wzory  do Deklaraeyj 
przejrzanemi hyć mogą w wspomnianem Ldórze 
od dnia 14. marca codziennie od godziny 10. do 
2. Jako część kaucji oznaczonej na 10 0 od sum 
obliczonych po przyjęciu deklaracji zfożyć wium 
deldaranci w  kasie krajowej następujące yadia 

a)» na roboty ziemne i murarskie 3500 zlr.
b) V) r> kam fen:arskie 1 2 9 0 V)

c ) V) 't') c iesie lsk ie 5 0 0 V)

d ) r> r? stolarskie 6 0 0 n

e ) r> n blacharsk e 9 0 0 V)
I\a roboty kamieniarskie i b la c h a r sk ie  pofożGńO 

być mają ceny z materjafem lub Dez rriaterjafu, 
zaslrzega sobie W y d z ia i kra jow y wolność przy­
jęcia jednych lub drugich.

I t a d f  W y t ó l n  k r a  j o n  e r o .
W e  Lwowie dnia 4. Marca 1870.
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Księgarnia KAROLA W ILDA v:e Lwowie
p o leca  sw o ja

CZYTELNI Ę
®  dzieł po lsk ich , tran c u zk ich , niem ieckich i angielsk ich

Ę 1 ^ . 0 0 0
5“* <- tudzież

i  W Y P O Ż Y C Z A L N I A
vi r Mi Z Y a w i  Br rI

p

1090 6 -7 ,
r  i ł ł n l
s  w r  Bardzo korzysrnem jest

i  Abonament na n u tj z premią bezpłatny
w nutach lub rycinach y

według- w ła s n e g o  w y b o ru  ab o n en tó w , 7. obfitych zasobów 
k s i ę g a r n i ,  aż  do w y s o k o ś c i  IO *Ir. w. ą.

^  aren Iii rozsełają sic bezpłatnie franiko.
mmm,
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Ogłoszenie
Administracja fundacji hr. S k t rb ’ca wydzierżaw a dom zajetdDy w Ń  

koła u wie na czas od 24. czerwca 1870 do 23. czerwca 1871.
Ja k o  cenę w yw ołan ia  p u s ta n aw ia  się  kw ota  500  zlr. roczn ie  , ja k o  W®' 

djnm  zaś mają; chę tn i d z ie rża w ien ia  złożyć kw o tę  15%  od o fia row anego  c*}'0' 
szu dz ierżaw nego .

O fferty p isem ne m a ją  by ć podane do A d m n is trz c ji  ce n tra ln e j Ż a k la^1 
ś. p. S tan is ław a  hr. S k a rb k a  we L w ow ie, najdale j do 1 . k w ie tn ia  1870.

T ak o w e i u j ą  b y ć  p rze z  o feren ta  w łasn o ręczn ie  D o d p isa n e , należy^.' 
o p ieczę to w an e  i w inne zaw ierać  w so b ie  o św ia d c z e n ie , iż w aru n k i i:cy 
są  oferentow i d o k ład n ie  w iadom e i że się takow ym  zu p e łn ie  poddaje.

W arunk i lic t acj i  p ize jrzeć  m ożna w kancelarji Adm n is tra c ji fuDda 1̂ 
hr. S k a rb k a  we Lw ow ie, ja k o te ż  w Z arząd z ie  dób r D rohnw yża.

N iżej ceny  w y w o łan ia  o ferty  p rzy jm ow ane n ie b eda . s
L w ów  on ia  26. lu tego  1870. ‘ ‘ 1594 2 ^
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